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przy  ulicy Sooieskiego pod. liczbą 12. (dawniej no ­
wa ulifcfc 1. 201) i a e m ja  dz ien r irń w  W. P ią tk o w ­
sk ie g o ; ,plac LatrArcta; 1. 7. W k R A R i W K  ksję- 
garu ia  Adolfa Dygasi isk iego .  Oglagzcnia w PATiA/U 
p.-Łyju.uj» wyłącznie  dla ,,(!aze y  Nar .41 a jencja  p 
Adama, C o r re fo j r  J e  la f.roix, boUfji 2. p renume­
ratę  zaś p. pu łk cw n ik  Raczkowski, Kauh.mg, Poi- 
sonniere 33. W  W IEDNIU p p  HaiwetisOiii t - oęler, 
ur. 10 W u Jf isch g a i łJ ,  A. O p p j l ik  Wollzeile 20. Rottar  
e t  C m I. R iemergaase lb  i i:. 1,. Pacb c  et ( >u. 1. 
MkiSiiii iannirasse 3 W ■'RAN K KURCIE: nad Me­
nem w H atrb o rg u  pp Haasenscein e t  Yoglrr.

OGŁOSZENIA przyjmują się za  o p ła tą  (> centów 
od m iejsca objętoiei jed n eg o  wiersza drobnym dru­
kiem L isty  reklamacyjne nieopieczętnowanc nie 
ulegają frankowaniu M a r u s k r y p U  drobne nie 
zwracają się, lecą bywają n'a~.z. n e . _________ ____ _

Jblcgram y Gazety Narodowej.
jednej części wczorajszego numeru deu-

kow aiic .)

W ie d e ń  d n i a  6.  ni ' m a .  „ P o l i t i s c l i e - C o r -  
r e s p o n d e n z "  pr zynosi  n;is!(jjMij.t,(,ą,  zdujo się,  
i i u t c m y c z n ą  w kulo ość, o r o k o w a n i a c h  bar .  
f t od icza  z H i T ce g ow  ńcami ,  k i ó r z y  si ę  s c h r o ­
nili na t 'Tytoi ' )uni  a u s l r y jack io :  R o d i c z  d o r a ­
dzał  n a c z e l n i k o m  ich w R . i g u z K ,  w p ł y w a ć  na 
Swych ws pó łz iomków,  aby  z łożyl i  b roń ,  a  s a m i  
ażeby powróci l i  do oj czyzny.  R o J i c z  oświadczy ł ,  
że wie lk ie  m o c a r s t w a  s t a r a ć  si ę  będą ,  a ż . b y  
r e f o r m y  i s t o t n i e  p m i p i  owadzono  i że l u d n o ­
ści- Lercegowińsk ic j ,  k tó ra  się  na t e r j t o r y u i n  
a u s t r y j a c k i e  s c h r o n i ł a  ws parc ia ,  jeszcze t y lk o  
do ' k o ń c a  m a r c a  d a w a n e  będą ,  i że po tem  
n a s t ą p i  su ro w o  s t r z eż en i e  g r a n i c y  i zapobieże  
się p r z e m y c a n i u  broni .  N a  to o d e b r a ł  Rodicz  
odpowiedź ,  p o l n ą  wdz ięcznego  u z n a n i a  dob r yc h  
chęc i  A u s t r o - W ę g i o r  i wi e lk i ch  m o ca r s tw ,  
a le  c zy n i ąc ą  po wr ó t  z aw i s ły m  od zas t a no wi en i a  
k^okow n iep r z y ja c i e l s k i ch .  W  pie wszym więc 
rzędzie  s t a r a ć  się  na leży  o z a s t a n o w i ł  n ic  wpj-  
liy. Rodicz  p r z y j ą w s z y  t e  uwagi  powtórzy ł  
życzen ia  m o c a r s t w .  M i s j a  Ro d iez a  w C e t y n i  
o ty le ,  z d a j e  się,  m i a ł a  powo dzen ie  że ksi ążę  
c za r no g ó r sk i  mi. . ł  p r z y rz e c ,  wp ł y wa ć  t a k ż e  ze 
swej  s t r o n y  na pows ta ńc ów,  a żeby  b r o ń  z ł o ­
żyli . W  koń c u  p r z e s t r z e g a  „ P o l i t i s c h e  C o r r e s -  
p o u d e n z "  p r z e d  p e w n y m i  ludźmi ,  k tórzy  j u ż  
t e r a z  r o z s i ew a j ą  p o g ł o s k i  o n i e u d a n i u  się ro­
kowań ,  j a k  również  p rzed  p o d o b u e m i  p o g ł o ­
s k a m i  w p rzysz łośc i .

I h ó n  d. 8. marca.
(O tw arcie  sejm ów . —  P ru sacy  s ięg a ją  po se- 

k r t t  i - ia i  U ch a tiu i* . —  D o d atek  do m ow y p. Un- 
g ra . — Z ak az  Gartenlaubc  w A nstrji i W ęgrzech .
  S p raw a w sc h o d n ia ; adkaz  wywozu z b o t« do
T u rc j i ;  k o m ite t b u łg a rsk i. — S p raw a  s n e .k a . — 
Z M adry tu . —  Z W a sh in g to n u )

Kwestyj, sięgających w obręb prawno-poli- 
tyczny, mato będzie na tegorocznej ts e s i &e j 
na-óm lUitedlitawskich, a i te wyłącznie prawie
Ograniczają się do p r o t e s t ó w .  Sejm nasz, 
ja k  wiadomo z umieszczonego przed trzema dnia­
mi sprawozdania W ydziałn krajowego, p r o t e s t o ­
wać ma przeciw zatv lerdzaniu uchwał sejmo­
wych przez ministerjum, k tó re to prawo tylko 
koronie w wypadkach, statutem  wskazanych, 
a zresztą  nikomu inuemu nie przysłużą. N ajdo­
nioślejszym je s t protest, jak i gotuje większość 
sejmu tyrolskiego przeciw rozporządzeniu, po­
zwalającemu w Tyrolu zakładaó paiatie ewan- 
gielickie, podczas gdy prawo to je s t nstaw ą 
sejmową, przez cesarza sankcjonowaną, w yłą­
cznie kompetencji sejmowej zastrzeżone W sej 
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mach słowieńskich mają się gotowMĆ protesta 
w sp ra1. ;i' h ję .ykow ych  i szkolnycli. W sejmie 
tryesteńskim ma się wytoczyć sp iaw a pro ­
wincjonalnego odgraniczenia Tryest-u, - -  szcze­
góły jej nie są nam jeszcze znane.

B u k o w i n a  za rządów centralistycznych 
zawsze musi się czeniś,* odszezególniać. Tym 
razem wybory uzupełniające z kurji dworskiej 
naznaczone są na n .  bm., tj. na tydzień po 
zebraniu się sejmu. Ta ktuja lepiezentuje kraj, 
jego potrzeby i życzenia, i dlatego nie bierze 
udziału w sejmie, w którym znanemi sz tucz­
kami zapewniono większość kiiee żydowsko- 
urzędniczej. Opróżnionych jest znowu 8 man­
datów; wyborców liczy ta  kurja przeszło stu 
Jeszcze niedawno temu P r e s s y  głosiły z całą 
pewnością, że tym razeiu mjćl centralistyczna 
zwycięży między szlachtą bukowińską, i w ybra­
ni wezmą i.-lzial w sejmie. Teraz pisze Stara 
Presse: „Wyborcy są podzieleni na cztery, nie­
mal równe grupy: przeszło 20 (żydzi, Niemcy 
i p. Kochanowski) należy do cenlra lis tów ; 
niemal tyiuz zwolenników serdecznych liczy 
br. Aleksander Petriuo, stronnictwo br. Ale 
ksandra W assilki (Sereckiego), szlachta uaro 
dowa część ormiańskiej, jest najsilniejsze; 
wreszcie szlachta ormiańska z powiatu su 
czawskiego, pod przewodnictwem br. Michała 
Raprego. Wyborcy centralistyczni zapewne i 
tym razem znowu się uniną od głosowania; 
czy zaś między resztą frakcyj nastąpiła u- 
raowa co do kandydatów, nie umiemy powie 
dzieć. Prąd  za obesłaniem sejmu był jeszcze 
niedawno temu dość silny — wątpimy jednak, 
aby dzisiaj jeszcze był takim." — Krzewi, ka 
uie wyborów zatem nie doprowadziło d( celn.

Z Wiednia donoszą do pism peszteńskich: 
„Niedawno teiriu słychać było, ż*. car m o 
s k i e w s k i tak bardzo zajął się d z i a ł a m i  
U c h a t i u o a, iz rząd petersburgski poczyni 
w wiedeńskiem ministerstwie AYojny starania * 
odkrycie tajemnicy odlewu tych dział; i mini­
s ter woiny, iea. Koller, już się przychylał do 
tego. Rzecz „ ’ę ma jednak inaczej; nie z Pe 
tersbuga, ale z B e r l i n a starano się o to 
Zaraz po świetnych doświadczeniach z działa 
un Ucńatidsa pod W ien tr  Neusfadt zgłosiło się 
trzech sztabowców pruskich u jenerała  Koller* 
z bardzo poważLeini lekomendacjami, prosząc 
o wspomnianą powyżej „przysługę przyjaciel- 
s n ą44. Kłopot był ztąd niemały w dotyczących 
sferach; uaradzaao się kilka dni, wreszcie ro z ­
strzygnęła wielce wpływowa znakomitość woj­
skowa (arcyks. Albrecht?) i dano ciekawym 
sąsiadom rekuzę bardzo przyjacielską, ale s ta ­
nowczą. Odjechali więc sobie; rzecz tylko dzi­
wna, że równocześnie wyniosło się tizech oby­
wateli austrjackich, a to jeden maszynista, j e ­
d e n  odlowacz i j e d e n  monter, którzy oddawna 
byli w arsenale wiedeńskim zatindnieni przy 
działach Uchatiusa14.

Jako  dodatek do m o w y  ministra U n g r a 
w Izbie posłów donoszą, że pp. Weiss, przeciw 
którego mowie poprzedniej imiennie uderzył p. 
Ungei, i p. Hohenwart giatulowali ministrowi 
świetuego sukcesu. P. Weiss gratulował pierw 
szy, nawet przed ceniralistami, a to z powodu, 
że p. minister obsypał obelgami opozycję za to, 
iż wbrew interesowi stronnictwa głosowała w 
myśl interesu monarchii, a więc za jej lojalność, 
co będzie zapisauem. Hr. Hohenwait zaś dzię­

kował miuistrowi za jego wyrazy, iż „rząd na­
tychmiast ustąpi w chwili, w k tóre jby  tego wy­
magał interes stronnictwa centralistycznego" — 
•/zenu p. minister wyzuai, jż j^ąd obecny jes t  

rządem stronnictwa w całem tego słowa zn: - 
cSniu . P. 1 uger nic bardzo mile przyjął po- 
kięiiowanie hi. Hohenwarta, i protestował 
przeciw takiemu owy en wyrazów wykładowi.

Wychodząca w Lipsku Gfartmlaubc, tygo­
dniowe pismo illusl rowane, liczące podobno pól 
miliona prenumei autów, zostało nietylko w Au 
strji, ale i we Węgrzech zakazane.il. niewolno 
go nawet rozsyłać w kopercie aui drogą ks ię ­
garską Powodem zakazu było nieustanne po­
niewieranie Austrji fałszywe przedstawianie jej 
stosunków, a wreszcie zuchwałość prusofimka 
targnęła się i na dynastię austrjacką. Ostatnim 
lazem doniesiono taui, żę magnaci węgierscy 
zakupili dobra Góilóllo cesarzowej darowali, 
ale pieniędzy nie dali. Rył to fałsz wierutny, 
bo kraj cały zakupił te dobra, odwdzięczając 
się za prezent koronacyjny, darował je koronie, 
i do szeląga zapłacił Rząd pę trzykroć posy­
łał sprostowanie, ale redakcja go nie umieści­
ła. W tedy nastąp.ł zakaz, najpierw w Anstrji. 
a potem we Węgrzech, i to we Wiedniu na żą­
danie dworu. Okazało się przytem, że autorem 
łych aTtykniów był żydek Michał KUpp, jeden 
/, właścicieli Morgenrtvuę, orgauu rządu au- 
strjackiego. '

Prusonie w przedlitawskiej Izbie posłów 
iiKeią.eiowali przez usfa p. Schoiierera rząd, 
jak ‘i ;  poważyr odjąć debit ppcztowy v Au- 

p tr j i  Gartealaubie - -  Zapon.niawszy, że niegdyś 
taksamo postąpP sobie /. tom pismem B smaik, 

le z . to, ze było za mało pi usofilskiem. W y ­
dawca Keil ujrzawszy ogromny ubytek w swej 
kasie, jako rasowy Tentou, wnet począł każdy 
nnmer zasypywać anegdotami o króla h i je­
nerałach pruskich, potędze Prus itd., i Bismark 
cofnął zakaz, a Gurtcnlaube tak gorliwie się od- 
sługiwała, że została w Austrji i w Węgizech 
zakazaną.

skierowane przeciw ks. MPanowi, czy też ta  go nie cnce rouić, eoby było pociąganiem do 
sama rewolucja socjalna, o której niedzielne i odpowiedzialności, wszelako nie cofnie się przed 
sobotnie depesze doniosły. To tylko pewna, ie  żadną odpowibdziaduością. Je s t  on zaania że 
ks. Milan zc względu na to, że Karageorgie naczelny prokurator musi narychm.asi wytoczyć 
wicz występuje w powstaniu bercegowińskiem, proces Belknapowi i jego wspóln kom, R ada 
oświadczył się osiatuiemi czasy dość jawni* ministrów zgodziła się na to. Następca Belkna 
przeciw tymże pow«lańcom, czem oburzj'ł na pa nie je s t  jeszcze naznaczony.— Dzienn.Ri io- 
siebie partję ruchu. Możliwość więc powstania noszą z Meksyku z d. 26. lutego, że rząd stłn-

Półurzędowe organa wiedeńskie stwierdza­
ją, iż z a k a z  w y w o z u  z b o ż »  ż S e r b i i  
nie dotyczy granicy węgierskiej. Rzecz tak się 
u d a ł a : Kilku kupcom b e lg r a d z k im ,  którzy za­
mierzali znaczną ilość zboża wywieść do T ur­
cji, oświadczono, że wywóz nib może być do­
zwolony ze względu na konieczność zaopatrzę 
nia własnych potrzeb

Z ruszczuckiego listu da Polit. Oorr. do­
wiadujemy się, ie  b u ł g a r s k i  r e w o l u c y j ­
n y  k o m i t e t  w Bukareszcie wysłał w B ał­
kany znanego starego Hajduka, Hadżę Dymi- 
trja, k tóry sta ł  się głośnym z czasów powsta­
nia bułgarskiego w 1 8 6 8  r. M a  on z e b r a ć  roz­
rzucone po Bułgarji bandy, nadać im organiza­
cję i rozpocząć ruch większych loziniarów. 
Wspomniane organa półurzędowe dodają od sie­
bie, że ludność bułgarski przeciwną jest ra- 
chuwi, nie chce daw»ć na powstanie i postano­
wiła spokojnie wyczekiwać przyobiecanych re ­
form,

Zamieszczone we wczorajszych naszych W ia­
domościach ostatnich doniesienie Pestm Lloyda  
o teiu, jakoby w y b u c h ł o  p o w s t a n i e  w 
Serbii, jest nadei niejasne, bo nie wiadomo, czy 
ma to być powsU nu charakteru  politycznego i P- ’

w Serbii jest bardzo prawdopodobną.
A n g l i a  znów c i c h a c z e m  w a, 1 1  j  

z r o b i ł a  k r o k  w swaj polityce zewnętrznej. 
Rzecz idzie o nową aneksję. Rząd angielski 
namówił władzę wyspy S o k o t o r a ,  aby udała 
się pod opiekę angielską. Jeden izu t  oka na 
mapę wystarczy, aDy przekouać się o ważności 
iego kroku. Wyspa Sokotora panuje nad wseko- 
duiem wejściem ao zatoki Adeńskiej i nad wscho- 
dtio-afrykańskiem pobrzeżem ; Anglia więc nie 
może pragnąć, aby jakie inne potężne mocarstwo 
zawładnęło tym punktem.

W s p r a w i e  s u e s k i e j  wyszło spiawo- 
zdanie p. Cave. J e s t  ono podzielone na trzy 
części. Pierwsza część krytykuje poprzednią 
adrui lislrację i s ta ra  się zbadać przyczyny 
które stan obecny sprowadziły D ruga część 
zajmuje się kombinacją skonsolidowania całego 
długu w razie, gdyby kredyt angielski zajął 
miejsce kredytu egipskiego. Wtedy objęcie 
przez Anglię poręki sprow adziłoby zniżenie s to­
py procentowej długu, coby pozwoliło odkupić 
zupełnie kanał Sueski bez nakładał ta nowych 
ciężarów. Gdy jednak taka  kombinacja byłaby 
uiepodobną z powodu oporu innych rządów, 
przystępuje Cave do trzeciej części sprawozda­
nia, dotyczącej zamiany całego dłu^u egipskie­
go na 7 procentowy, coby jeszcze przyniosło 
oszczędności 2 miliouy funtów szterl Mylnem 
jes t  przeto, jakoby Cave poczytywał konwersję 
długu na 7 -procentowy dług za konieczuy wa 
runek przywrócenia równowagi w budżecie. 
Owszem, pizyjąwszy za podstawę cyfry czyn­
nego i biernego budżetu, jak je  (Jave zestawił, 
okaże się, że za&oby są wystarczające dla skon 
solidowama długu bez uszczerbku lla posiada 
czy lonćv . Z resztą  wszystkie w tej chwili k rą ­
żące kombinacje, lubo Opierają się na znacznie 
tiyższej stopie procentu niż 7 ’/s, zostawiają j e ­
dnak jeszcze nadwyżkę i pozwalają niebawem 
przystąpić Jo amorzenia długu bieżącego.

Wiceprezes senatu rumuńskiego Oreskn 
podał się do dymisji z powodu, iż rząd trzyma 
się tego samego systemu, któremu senat udzie­
lił wotum nieufności. Senat nie przyjął dymisji 
39 głosami przeciw 10 W  nioprzyjęciu dymisji 
umotywowanej leży nieufność dla ministerstwa. 
Wydział finansowy Izby odrzucił wniosek rzą ­
dowy względem pożyczki.

W ydaną zosta ła  am nestja dla w szystkich 
k.-rlislów, k tórzy się poddadzą do 15. marca. 
Epoca utrzym uje, że rząd  czyni przygotow ania 
około zaprowadzenia jednostajnego tryba po­
datków  i opłat we w szystkich prowincjach. 
Król Alfons udał się do Estelli. Kortezy od­
rzuciły wniosek Sardoala, względem zniesienia 
przysięgi.

Stolica A postolska nie założy foimalDtj 
protestaeji p izeciw  projektowanemu zachowaniu 
się rządu hiszpańskiego w sprawach kościelnych

Z*Washingtonn w sprawie Belkuapa Jon>- 
szą 4. m a rc a : Na wczorajszej radzie ministrów 
oświadczył prezydent Grant, że lubo mc takie-

mił ostatnie usiłowania pow stańcze.

Sprawy sejmowe.
i.

W  sie rp n iu  m ija dopiero  la t sześć- od 
o sta tn ich  pow szechnych w yborów  sejm owych. 
Tym czasem  obecnie zagajono  7m ą seąjg te, 
sześcio le tn ie j kadencji sejm ow ej, po k tó re j 
zapewne po żn iw ach  rozp isane b ęd ą  nowe 
w ybory do sejm u M iędzy zg m n ^d zo n y tfii 
posłam i dw a ob jaw iają  się zdan ia , jak ą  
d m ła iu o ś ć  ten o s ta tn i przed w yboram i sejm 
rozw inąć  ma. Je d n i są  z d a n ia , że sejm ten 
n .epow iu ien  żadnych w ażniejszych czj ctiości 
przedsięw ziąć, żadnych  w iększej don iosłośc i 
ustaw  u ch w alać , lecz ogran iczyć się do z a ­
ła tw ien ia  budżetu , re sz tę  zaś pozostaw ić 
sejm owi, k tó ry  w yjdzie z now ych wyborów4. 
Inu i znowu są zdania, że w łaśn ie  ten  sejm  
osta tn i pow inien zebrać  w szystkie swoje 
siły  i na jpo trzebn ie jsze  uŁtawy uchw alić, 
choćby już  dla tego, ażeby  nap raw ić  to , 
coby isto tn ie  zan iedbał.

Obie te  opinje m ają pew ną w zględną 
słuszność za sobą, a  obie, chociaż sprzeczne 
ze sobą, zdaje się, że m ają uel jeden, u to ­
row ania swoim wyznawco.u drogi do p rz y ­
szłych  w yborów .

P ierw si chcie liby  w osta tn ie j sefcji an i- 
knąC walki w zasadniczych  k w o stjach / ażeby 
tvm  sposobem  n ieprzyrporzyć p rzeć  w ni kom 
swoim m ate rja łu  do ag ita c ji w yborczej. Dru 
gim  w łaśn ie  o p rzy sp o rzen ie  tego  aa te ry a łu  
chodzi, o zyskani 3 p tm k tn  w yjścia do a g i­
tac ji wyborczej.

Otóż, ju ż  dzisiaj przepow iedzieć m ożnay 
że te obie sporne opinje śc ie rać  się b ęd ą  
ze sobą p rzez  ca ły  c iąg  b ieżącej £.esj i że 
rezu lta tem  tego  śc ie ran ia  się  oędzie , iż 
prócz budżetu  nic p raw ie  uchw alenem  nie 
zo stan ie  '

N ag łe  p rry sp ń  szenie przez m in is te r - 
siw o te rm in u  sesji sejm ow ej nie za s taw iło  
W ydziałow i krajow em u n ależy teg o  cz*su do 
w ypracow ania i p rzed ło żen ia  sejm ow i p ro ­
jek tów  do ustaw  w ażniejszych. K ilk ak ro tn e  
usiłow ań, i W ydzia łu  p rzep ro w ad zen ia  re fo r ­
my ustaw y gm iunej i drogowej n ie pow iodły 
się. Gdy te  p ro jek U  u ie  u trzy m ały  się w 
sejmie, W y d z itł  k ra jo w y  rzu c ił się n a  p r o ­
jek tow an ie  p o p raw ek  lub  zm ian w u staw ach

Kronika krakowska.
(D ziw a- L ^atru ła  i je s z c z e  d z iw n ie jsze  o b u ­

rzen ie . —  W ieniec z chw uetn  zam ia s t w ieńca  z 
n ieśm ierte ln ik ó w  —  A postoł kom uny i z ły  s łu g  i 
o jczyzny  op łak iw any  p rzez  Ckaa. —  R em in iscenc ja
z dzie jów  g r e c k ic h  n ies to so w n a  albo złośliw a. __
K o n trab an d y  p u b licy sty czn e  i spóźnione m ask arad y . 
—  P ostępow an ie  p rzedm iotow e w dz ien n ik iirs tw ie , 
w kom iąji konkursow ej i w k a d z ie  m ie jsk ie j. —  
Mysi p e ty c ji do sejm u, celem  p o lep szen ia  o 100  pr. 
ekonom icznego położenia  G alic ji.)

szał fałszem zaprzańską teorję, że trzeba „pra­
cować nad tryumfem religii i kościoła4*, zapo­
minając o ziemskiej ojczyźnie, bo i Chrystus 
p łakał nad upadkiem Jerozolimy, jako swojej 
ziemskiej ojczyzny, a niewieście chanauejskiej
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ściiauizm ko mopolitycznj m i wtinarodowymsma, zw łaszcza lwowskie, w ytyaaiąc mu i k ry ­
tykując to co napisał, w ytykając mn i to t a k ­
że, że czasem czegoś nie napisze. Dziwne jes t 
raczn] to oburzanie i ten gniew, niż kontrola, 
bo w szakże wszyscy, k tórzy  wyotępnjemy pu­
blicznie, poddajem y publicznie nasze czyny i 
pnbliczną nieczynność kontroli publicznej i nikt 
z nas c nią się nie gniew a, tylko Cza„. A je ­
żeli właściwym pow odef obniżenia i gniewa 
< &i ,au nie je s t sam fak t kontroli, tylko jej 
czujność wyjątkowa, to niechże Uzat pam ięta, 
że takiej wyjątkowej kontroli zawsze i w ,aż- 
dem społeczeństw ie przedmiotem są „podejrzą 
ni44, a me my jego, tylko on sam siebie na 'te rn  
stanow isku postawił, gdy uznając w nas w szy­
stkich, k tórzy  się z jego przekonaniam i nie 
zgadzamy, kontynuatorów Walki w obronie 
sFraw y wspólnej i świętej, używających do tej 
obrony lió ra , gdj nie można czego innego, sam 
dobri/W olnie zrobił si^ przedmurzem tych, p rze­
ciw którym zwracamy się i zw racać chcemy 
K ażda stra teg ja  uczy, pilniejszą baczność 
zw raca się na otw artych a świeżych nieprzyja­
ciół niż na neutralnych 'ab  dawniejszych, czuj­
ność więc pism lwowskich względem Ckusu jes t 
usprawiedliw ioną zupełnie, a że mn już nikt 
teraz, n ik t ani jednego wyrazu DkDis0nego lub 
przemilczanego na uieprzeczytane nie chce zau­
fać lub na karb przeoczenia płazem puścić, nie 
je s t to fak t tak  dalece dla Czasu zaszczytny, 
żeby aż zręcznem było ze strony tego dzienni­
ka, że sam na niego pierw szy zw raca uwagę.

Te k ilka słów uważałem za konieczne dla 
uspraw iedliw ienia się, że częściej w tych czr 
sach niż kiedykolw iek zwracam  uwagę na to, 
co s ię  ^  jedynem piśmie codziennem krakow  
skiem j isze albo przemilcza, choć przyjemniejby 
mi było zazwyczaj inne sobie znaleźć przed­
mioty, bo polemika z Czasc m bardzo przykre 
hiekiedy obowiązki w kłada na publicystę.

W tej chwili naprzykład, kiedy cały kraj 
był w tak  poważnym nastroju, kiedy na  świe­
żej mogile, k tó ra  zam knęła śm iertelne szczątki

męża, który, nie mówiąc już o tem, że był djusami i Ąj-ystogitonami idącym, zabijać ty- 
nAjwieruiejszyni synem Ojczyzny, jednym z uaj- l-aua, za którym Mało 5o mi'ionó\i nienawist- 
odważniejszycb jej rycerzy i najznakom itszych ' nego narodu*. I  ti znów jedno z dwojga; pi- 
jej “pifewaków, był nadto, najogólniej i najbez- 'sząc  takie rzeczy albo się wie co się pisze, al- 
względniej rzeczy biorąc, jednjun z lndzi n a j - ’bo się nie wie. Gdyby >my te słowa znaleźli w 
niezlomniejszego, najczystszego i najprawszego jakim dzienniku, nad kiórym nie ma potrzeby 
charakteru, kiedy na ziemi ojczystej, która d la ń ' rozciągać ścifłej kontroli, zatrzymalibyśmy się 
łono swoje otworzyła, wszyscy bliżsi i dalsi pi zy drągiem przypuszczeniu. Ale Czas podej- 
skladali wieńce z nieśmiertelników, a kościeł rznwać musimy, że wio, iż motoreuj) który kie- 
przez usta jednego ze swych kapłanów ogła- rował H irmoJjusem, była nie spraw a publiczna,

ale p r y w a t n a  z e m s t a ,  że rzucał sie on 
wraz z swoim przyjacielem na H i p p i s a  i Hip- 
parcha wówczas, gdy Atefii z jc y  byli z ich rz ą ­
dów z a d o w o l e n i ,  i łe dojiero później pa­
mięć jego i Aiystogitona czcić zaczęto, J a k  
gdyby rzeczywiście coś wielkiego zrobili11. &e 
Czas wie o tem, świadczą iego cłowa, że „bel- 
wederczycy stali się tak  popularnymi^ j ak gdy-

ogłaszać, — kiedy taka  cześć ogólna otaczała 
ledwie zastygłe zwłoki, nad którem i usta  k a­
płańskie w v.zekły, ż“ „zmartwychwstanie P o l­
ska, na cuwalę t a k i e j  dziatwy, na błogosła­
wieństwo t a k i c h  wieszczów, co s w o i m  
p r z y k ł a d e m  t a k  w z n i o s ł e ,  ś w i ę t e  
u c z u c i a  r o d z i ć  m o g l i 44, kiedy się działo 
to wszystko, jakiż to wieniec złożył Czas u 
stóp tej trum ny ?... Taki tylko, niestety, że 
zmuszeni jesteśm y z a r r  ist pióra użyć miotły 
polemicznej, żeby zmieść trochę tego brzydkie­
go zielska, k tóre jako hołd krakowskiego dzień 
nil a na ten grób ledwo przysypany rzucono.

„Komuna p a ry tk i  —  powiedział Czas — 
była zrealizowaniem doktryn rewolucyjnych i bez­
bożnych, k tóre wymykały się z pisn. Goszczyh 
sli iego, ani wątpić, w najlepszej wierze 44 Gu 
szczyński zatem — według Czasu — był apo­
stołem d..kfryn komuny, i to tylko ua jego n- 
s j raw iedliwienie powiedzieć można, że „jako 
miłośnik prawdy, co tylko robił, pobił z dobrą 
wiarą, w przekonania, ie  na tej diodze dobrze 
służy ojczyźnie*, której jednakże — jak  z tych 
ostatnich słów wynika — s ł n ż y ł  ź l e .

Jedno z dwojga — użvjemy tu  własnych 
słów  krakow skiego dziennika, — albo Czas 
także „ je it  miłośnikiem prawdy, i to co pisze 
pisze w dobiej wierze44, albo przeciwnie. W 
pierwszym razie jedn ikża nietylko nie powi- 
nienby sie gniewać, gdy mn zaizucono, że nie 
b ra ł .‘działu w uczczeniu pośmiertuem Goszczyń 
tk 'ego , ale przeciwnie powinienby w prosi o- 
swiadczyć, że z „apostołami komuuy44 i „Mymi 
sługami* ojczyzny nie chce mieć Die wspólne 
ro . i zarzu t tak i aważać sobie za zaszczyt. 
Tymczasem Czas staje w szeregu żałujących, i 
przybraw szy minę zbolałego i opłakującego, na­
rzeka niby na poniesioną przez naród stra tę , 
ale pod koniec wsnwa słowa, które świadcza. 
że z dwóch podanych wyżej alternatyw  tylko 
druga jes t możebną.

*Belwederczyków“ Cza* nazywa „Harmo-

by rzeczywiście byli zbawcami^ P o lsk i44. W yni­
ka zt^d, że p isząc te słowa (kas, cjj .e posta­
wić belweilerczyków w świetle dwuznacznem 
co do intencji i za tło, i a którem działali, rad- 
by zapewne podstawić zadowulenie Polski kon­
gresowej z ówczesnych rządów moskiewskich...

Jeżeli Czas to miał i a  m yśli, to wvznać 
trzeba, z< myśli jego są b irdzu  zgodne z teo- 
rją  p. W alewskiego o roku 1«30, bolesnem je s t 
przecież spotykać w piśmie polskiem takie rze ­
czy. Co gorsza, powiemy otw arcie, że jeśl: już 
koniecznie spotykać się z niemi mamy, to wo­
limy je  spotykać wypowiedziane w prost i wy­
raźnie, jak  były n p? W alewskiego,' niż prze­
mycane pod płaszczykiem nołdu i uznania dla 
zmarłego, w garści ziemi, jakoby z dobrej woli 
rzucanej na jego trum ną. Od niejakiego czasu 
coraz częstszem i są w C zasie  tak ie  kontraban­
dy; tak  samo niedawno pośrednią obronę dok­
tryn p. W alewskiego przemyec).. p0(j postacią 
ostrej przeciw niemu krytyki- K ontiabanda ta  
ka je s t obrzydliwszą od otw artego przywozu 
na ta rg  publicystyczny towarów, na które u- 
czueie i sumienie publiczne n ak ład a  opłatę pe­
wnego myta. Myto wszelki? je s t  niemiłe tym, 
k tórzy je  płacić muszą, więc nie dziw, że tej 
opłaty chcą uniknąć, ale zachodzi pytanie, po 
co zakładają nowe „organa dla nieśmiałych*, 
skoro w tych organach, jakie posiadają nie 
mają także odwagi przyznaw ania się do swych 
przekonań? K arnaw ał minął, dalsza m askarada 
nie je s t ia swojem miejscu — zrzucajcie pano­
wie m aski!

K arnaw ał minął, a jednak komisja konkur­
sowa krakow ska urządziła aama dla siebie m a­
skaradę, odsądzając od czytania drnm at p. n.
„Ojciec M akary*, który jesf ntworem  autora 
„Niewinnych* i odczytany tu w k ilku  kołach, 
naw et Da tych, którzy się znpełnie nie zgadza­
ją  z przekonaniam i antora, zrob>' silne w m e -  
nie. Nazywamy to odsądzenie ud czytania „ma­
skaradą*, bo doprawdy nie mieli&yśmy odwagi 
posądzać któregokolw iek z członków komisji >1 dram atycznych nadeyłaayoh u a  konkui a  prafc

przed pięcioma laty  przyjęła. W normalnych 
stosunkach, jeżeli s*ę chce urzędnika pozbawić 
zajmowanej posady, to om się w ytacza proces 
dyscyplinarny lub’ kan .y , jeżeli jednak  tej ^ ro ­
gi chwycić się niepodobną — z jakiejgolw .bk 
przyczyny, ot np. dlatego, ż« wytoczyć pjoca 
su njema o co, to się zaiządz*  postępow anie
przedmiotowe, czyli rozpisuje się konkurs na 
zajm owaną przez niego posadę, a jeg< s i ę  u- 
w aża tak, jak gdyby aigdy nie is" im. 1 Zupeł

taki kretynizm  lub U ką obojętność artystyczna, i j t a j e  się ou« k.n« c u k i n i ę  i  gdziau.4ziej. Nie- 
żeby sztuki, k tó ra  n a w e t  dla niewiedzących kto dalej naprzykład  jak  ju tro  R ada m iejska za- 
je s t autorem, n ie p o s p o li te  jego pioro zdradzać initrza użyć teg  , sam ega postępowaniA wzglę. 
musiała, poznać nie był ciekawy, czytali _,ą za- dem urzędnika, któ iego z własnej dobrej i n.®r 
tem wszyscy, odsądzenie ^aś formalno od czy- przymuszonej woli na budowniczego m iasta
tania, które iię  rzeczywiście, choć może n ij *''—| |  —  ’- - - -----------------------  i z i . i .
wspóinia odbyto, miało inny cel i znaczenie.
Ponieważ autor sztuki jest podobno Kongreso- 
wiakiem i naszych galicyjskich obyczajów nie 
zna, trzeba tą  zatem wytłóm aczyć, bodaj tylko 
dla niego. Odsądzenie od wspólnego czytania 
używa się w dwóch w ypadkach, raz  wówczas, 
kiedy sztuka rzeczywiście czytania nie jes t 
warta, o czem tu  naturaln ie  mowy być nie mo 
że, a drugi raz  wówczas, gdy komisja znajda 
je się w takiem położeniu, w jakiem bywa c. k. 
prokuratoija , kiedy chce zaskarżyć jak i a rty ­
kuł dziennikarski, a obawia się, ie  p r/ed  przy­
sięgłymi p rzegra sprawę. C. k. p iokara to ija , 
na mocy nader dowcipnego wynalazku nie wiem 
już dobrze czy jeg o , zarządza wówczas Uk, 
zwane „postępowanie przedmiotowe*, w skutek 
którego a r ty k u ł zostaje skonfiskowanym i tp a  
lonym, chociaż procesu przed przysięgłymi wca 
lei uie było, a w ustaw ie stoi czarno na bia- 
łem, że w s z e l k i e  p rzestępstw a popełnione 
drakiem , t y l k o  przez sąd przysięgłych sąd^o- 
n* mi być mogą. Otóż tu taj komisia s ta ła  La 
stanowisku c. k  prokurał orji, chciała koniecznie 
niedopnścić do nagrody sztuki, z której tenden­
cjami się nie zgadzała, ale m yślała sobie, ze 
gdy się znajdzie ua stanow iska sądów p rzysię­
głych, to ten i ów z jej w łatnych człoA ów , 
przypuszczaiąc. że sam .'eden tylko tak  zrobi, 
rzuci po cichu białą gałkę do urny, dla salwo­
wania swego est-erycznego sum.enia, i że może 
się zdarzyć, iż takich białych g a łek  wypadnie 
— większość. Chcąc tego uniknąć, komisja za­
rządziła  postępowanie przedmiotowe, odsądze­
niem sztuki od wspólnego czytania zabezpie­
czyła się o l  popełnierua takiej niekonsekw en­
cji, jak  z „Niewinnymi*, k tórych  odsądziła od 
nagrody, ze względn ną tendencję, a zaleciła 
do: grania ze względu na wartość artystyczną, 
z ezego naturalnie wypadło, że nagrody kon­
kursowe nie są wyszczególnieniem artystycznej" 
wartości otworów, lecz premiami udzManeroi 
peWmyra tendencjom, jak  n. p. tendencji „Dra­
matu bez nazw y44. W krajach mniej cywilizo­
wanych od naszego takie „postępowań ie przed­
miotowe* w ogóle nie je s t zpanem- a 
było znanem, danoby mn z pewnością uazwę 
niesprawiedliwości i samowoli, od nas jedjaKŻe 
p. łOkoński zapewne nie będzie wymagał, żeby­
śmy temu dawali tak ie  nazwisko, skoro, gdy- 
byąmy to uczynili, mógłby i nasz o ity k n ł stać 
się j takiegoż postępowania przedmiotem.

' Dla ścisłości dodać należy, fce pbstępowia- 
niel przedmiotów® nie jeą t u Das ograniczone 
tylke dc a rtyku łów  dziennikarskich i  utw orów

uie ta k  samo c. k. profrąratorja widzi nieraz
zbrodnię w jakim  artykule dz.ennikai skina, a la  
nie przypuszcza, żeby m usiał tonięczuie rstnieć 
także zbrodniąrg. którego za autorstw u tego 
artykułu  należałoby pociągnąć do odpowie^
dzialnuści. DO takiegp konkursu dotychczaso­
wy budowniczy może sobie stanąć albo nig s ta ­
nąć, to w szystko je d n o : gdyby stanął, no, ló 
mu się nie da-pósady, i słusznie naw et, bo po- 
cóż by ł tak i ■śmieszny, że się ubiegał o to co 
juz posiadał, a  jeżeli nie stanie, to także mu
się jej nieda i również słusznie, bo skoro się
rozpisuj* konkurs na jaką  posadę, to przecicz 
nie po co innego tytko ż*»oy ją  dać iedn*mu z 
kurw o ra jący ch .. Takim sposobem, bvle tylko 
postępować przedmiotowo, można sobie robić 
co się koma żywnie podoba i n ik t nic tomu za- 
rznciP niema prawa.

P. Wł. Okoński, który ma zawsze jakieś 
swoje, z krajów  mniej od naszego cywilizowa­
nych zaczerpnięte tendencje, gotów powiedzieć, 
ż“ takie postępowanie przedmiotowe je s t s /k a - 
radzie istw em  Nie oh sobie mówi kiedy rhce; 
co n a n  ta  szkodzi, jeśli nam z tem dobrze, 
lak  dobrze* że dopraw dy źle byśmy nie wyszli, 
gdybyśmy postarali się o dalsze jeszcze rozpo­
wszechnienie go syfctemu. Gdyby to np. zbie­
rający s.ę wriaia.e sejm wyjednać raczył u c. 
k. ;rząda p rzeprow adzeiie  w drodze nstawo 
dawczei, że lichwiarzom wolno tylko przedm io­
towo postępować z należącemu się im procen­
tami, lo je s t, ig  Jeż procenta m ..gą i powinny 
iwpuiwdzie być igi> przyZh%wane przez sądy tak  
jak zbrodnią w a rty k u le  dziennikarskim  je s t 
przyznawaną. oądown'e, a le  ż? następnie nowin- 
uy być uma>nane b*z poci tgania do ich z a p ła ­
cenia dłużników, la k  jaku^m arzane są  artyku  • 
ły  bez pociąg i»ia 60 ędpowiadziakiosci auto­
rów , ezyiby jedpa tą|j a iietawa nie 1 w ep sry ła  
o 10D prefc -ek onumicąneg p«teieLia Galicji ?.^
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istn ie jących , m ianow icie w ustaw ie  gm innej, 
y a ą z ą c  do zaprow adzenia sprężystszego  n a d ­

zoru nad m ajątk iem  gmin i fandacji I w 
tym  roku  z d ak zem i w ystępuje w nioskam i, 
a oprócz tego p.arw azy k ro k  czyni do ł ą ­
czenia obszarów  dw orskich z gm inam i i 
wnosi p ro jek t do ustaw y, m ającej pow cielać 
m niejsze obszary  dw orskie do gm in.

N ie będziem y teraz  w daw ać s ię  w b liż ­
szy rozbiór tych wniosków, lecz ju z  dzisiaj 
pow ątp iew ać możemy, czy te  w Lioski u trz y ­
m ają się w sejm ie, śród śc ie ran ia  się dwóch 
opinii, z k tórych  jed n a  czynność sejmową 
będzie ch c ia ła  ograniczyć n a  uchw alenie 
budżetu , a  d ru g a  dom agać się będzie nie 
częściow ych nap raw  i uzupełnień ustaw y 
gm innej, lecz ca łkow ite j jej reform y.

P isząc to, nie wiemy jeszcze, ja k ie  ze 
strony  rząd u  b ęd ą  p rzed łożone sejm owi 
w nioski, do tąd  bowiem, naw et w poufnych 
kołach  nic nie by ło słychać , aoy rząd  prócz 
p rzed łu żeń  o funduszach iudem nizacyjnych 
p rzygo tow yw ał jak iko lw iek  p ro jek t dla 
sejm u.

Korespondencje „Gaz. flar.*4
W a r s t w a  27 lutego.

Adnuuisiracja kraju coraz więcej upada. 
J u t  śladu niema z tej wzorowej, p ruską w do­
skonałości przew yższającej adm inistracji k ró le­
stw a Polskiego. Chaos, bezrząd, ucisk, wyzy­
skiwanie i k rad z ież— oto główne cechy nowej 
moskiewskiej adm inistracji Dowodów niepo- 
rząJk n  te z  liku; oto jeden najmniejszy: Pomię^ 
dzy przyprowadzonymi clo W arszaw y rekrutam i 
z litew skich prow incji zn&lazi jeden od u- 
rodzen ii głuchoniemy. Nikt z jego kolegów nie 
wie zkąd się wziął. Postanowiono tedy tu  w 
W arszaw ie jako  niezdatnego do służby oddać 
go do in sty tu tu  głuchoniem ych, g d z ie  ma s.ę 
uczyć i po kilku dopiero latach  dowiemy się 
h istorji tej ofiary chaosu adm inistracji moskiew­
skiej. Rodzice tymczasem będą o niego w cią­
głej trwodze.

Ju ż  trzy  tygodni mija, ja k  zamknięto k lasz­
to r kapneynów w Zakroczymiu, gdzie przeby­
wali w arszaw scy i inni k s ię ż a , zamknięci tam 
po zwinięciu k lasztorów  — księży wywieziono 
do granicy, czy do Moskwy — niewiadomo mi 
dotąd — przyczyną tej katastro fy  było schw y­
tanie z listami .obiety, kaleki, zajmującej się 
roznoszeniem posyłek — aresztow ano |ą  n iosą­
cą listy  z W arszaw y do ks. Prokopa — miały 
tam być i listy  zupełnie niewinne z Krakowa, 
o czem ju t poprzednio pisałem. — Później ob­
szerne dam w un  o tym  wypadku sprawom lanie. 
Nu wy to  dowód samowoli i gw ałtu  panującej 
nad nami adm inistracji, stokroć gorszej od tu ­
reckiej w Bośiiń i w H ercegow inie , k tó rą  tak 
potępia dyplomacja m oskiewska. JakteD yśm y 
szczerze pragnęli zamienić jarzm o moskiewskie 
na jarzmo tureckie. W olno byłoby nam p rzy ­
najmniej korespondować, mówić i uczyc się oj­
czystym  językiem  i chwalić Boga według su­
mienia.

Pozostała wdowa po ś. p. Wojciechu G ro­
chowskim, zasłużonym pedagoga i historyku, 
znajduje się w „tanie ubóstwa, bo m a sześcio­
ro dzieci potrzebujących edukacji. — S. n W oj­
ciech ty le zjednać potrafił sy u p a i.i ogółu, iż 
koledzy jego po piórze, odezwali się do W ar­
szaw ian. zaw sze gotowych do niesienia pomocy,
0 zebranie pewnej kwoty, zabezpieczającej t a  
parę la t  przynajm niej przyszłość rodziny. Ze­
brano jnż przeszło 1.700 r., gdy wtem policja 
interw enjow ara, w zbraniając ogłoszeń w pis­
mach zachęcających do zbierania składek; a na 
tej tylko drodze można było zgromadzić zna 
czniejazy k ipitalik. Grochowski był wprawdzie 
na wygnania; ale p u wrócony, zajmował katedrę 
historji i lite r i i  a ry  w gimnazjach. Od obow iąz­
ków profesora odsunięty w sku tek  denuncjacji, 
iż dał jednem u z uczniów polską książkę do 
cz y ta n a , został późriej miano w ary  inspektorem  
szkoły technicznej i zatw ierdzonym  w swoich 
obow ązkach przez m inistra. Z jakiego tedy 
powoda to  yeto policyjne ? — dem onstracji po­
litycznej w zbieraniu sk ładek  nie było iad ae j— 
szło jedynie o niesienie pomocy biednej rodzi­
nie, zasługującej na współczucia — A więc 
proste znęcanie się nad nieszczęśliw euii!..

Młody człow iek, bo zaledwie 23 lat wieku 
liczący, D ąbrow ski z Lubelskiego, ukończyw­
szy szkoły jako  jeden z pierw szych uczni, w*>tą 
pił do uniw ersytetu i w zięty został do wojska, 
a ponieważ był szlachcicem i w ykształconym , 
aw ansow ał w krótce na praporszczyka. W oj­
skowa służba obrzydła ma, i moskiewskibgc to 
w arzystw a unikał! — Osamotniony, znudzony 
otoczeniom ludzi bez w ykształcenia, sprzykrzył 
sobie nędzne oficerskie życie i zastrzelił sie w 
W arszaw ie w hotelu G iersza. Dnia 14. b. m. 
był .ogo pogrzeb przy asystencji księży i od­
działu piechoty z m uzyką. Pochowany na Po­
wązkach.

P rzy  poświęceniu bazyliańskiego kościółka 
na szyzm atycką cerkiew  celebrow ał arrłn re j 
Leoncjasz. Czynowmcy i sołd&ci napełniali ko­
ściółek —  z parafian nawróconych znajdowało 
się nie wielu. Przym uszonych *lo podpisania 
ak tu  przyjęcia szyzmy j t s t  500 osób. Podpisy 
zbierała poheja od kilku już miesięcy, grożąc 
więzieniem i zsy łką na Syberję. Dobrowol' ,e 
podpisujących znalazło się tylko dwóch; jakiś 
Batycki, dymisjonowany u rzęd jik  z m agistratu, 
najgorszego prowadzenia się, i syn ,iegn. D ut­
kiewicz fotograf, podpisał pod przymusem, jak
1 wszyscy inni. Ci, co nie chcieli podpisać, mu­
sieli uciec za granicę.

Zarządy kolei żelaznych otrzym ały sefc , et- 
ny rozkaz przedstaw ienia listy  w szystkich n- 
rzędników kolejowych, a głównie techników, z 
dokładnym opisem pochodzenia i stano służby 
W ojska zaś od m inistra dostały polecenie przy­
gotow ania pułków do przyjęcia urlopowanych 
dla zapełnienia kadrów. Kie ly rozkaz pow oła­
nia urlopowanych ogłoszonym będzie — nie 
wiadomo.

W  klubie moskiewskim w W arszaw ie ku- 
chai ze dotąd byli P o la c y , i  służba też  po więk­
szej części była polska. Obecnie kuchaizy  i lo­
kajów sprowadzić m aia z Moskwy. Naszych za- 
trzym anuby, ale pod warunkiem, jeżeli przejdą 
na prawosławie. To wam daje ubraz. jak  po- 
wszechnem, gwałtuwnem  je s t naw racanie na 
szyzmę, i jaka  nienawiść M oskali do p a r Sło­
wian, i jaka tu paunje n.atolerancja- Śmierć z 
głodn albo prawosławie, krzyczą M oskale do 
nas, jak  ten rozbójnik, k tó ry  napadłszy podró­
żnego w o ła : sakiew ka lub życie.

P a ry ż  d. 3. marca.
(A) Stronnictw a zachowawcze są w zu 

pełuym  rozstroju. Tutaj przy powszechnych wy­
borach republikanie odnoszą walne, niepize 
widziane zwycięstwo. Z tam tej strony P irene­
jów, monarchia konstytucyjna Lorze górę nad 

egitymizmem Don K arlosa. Z tam tej stiouy 
Alp, parlam ent włoski przyjm uje prawo narzu­
cające obowiązki służby wojennej kandydatom 
do apostolskiego posłannictw a, uczniom ducno- 
wnych seminarjów

Republikanie francuscy, przez organ jednego 
z młodszych swych przywódzców, GamDetty, o- 
św iaaczają, iż chcą opuścić stanow isko stronni 
ctw a opozycyjnego i stanąć jako stronnictw o 
rządowe, przeto do rządzenia uzdolnione, więc 
u jre jące  rachować aie i i poszanowania go- 
dneuii zabytkam i przeszłości i z wymaganiami 
przyszłości i 2 liudnościam i chwili obecnej! 
Zdaje się, iż oświadczenia te nie są płonnemi, 
i że republikanie umieją walczyć w karności 
i tam ow ać niecierpliwość tych , co przed 
wczesnemi reformami interesa ogólne na szwank 
naiazić by mogli. W Hiszpanii zwycięstwo k ró ­
la  powołanego przez naród, nad królikiem, k tó­
ry w swojew prawie z bożej łask i nie kładąc 
zaufania chciał ze szpadą w ręku zasiąść na 
tronie Burbonćw — zwycięstwo to wydaje się 
tu  faktem  bardzo pożądanym tak  dla nieszczę­
śliwych Hiszpanów jak  dla samej Europy. I  tak  
jnż za długo trw ała ta  walka, której ofiaram., 
prócz ludzi, było wiele najniewinniejszycli dy­
liżansów i równie neutralnych tłumoków po­
dróżnych — a w której ovaj królowie szczer­
bili swoją szpadę o telegraficzne słupy 
ssyny kolejowe.

Przesilenie m m isterjaine je s t tu zaw sze je ­
szcze na porządku dziennym; jego rozwiązania, 
tj. postawienia gabinetu zupełnego oczekują 
dopiero na przyszły poniedziałek lub wtorek. 
Zapewniają, że m inisterstw o rolnictwa, na miej­
sce p. de Meaux, obejmie Teissereuy de Bort, 
ze ten wybór je s t już zdecydowanym, i tylko 
oczekuje stosownej daty dla pojawienia się w 
Dzienniku U aęJow ym . Pozostałaby więc już 
tylko ta  nieszczęśliwa Buffotowsta teka  s p ia w  
wewnętrznych. Do nazwisk kandydatów  już wam 
znanycn, jak  Leon R enault i Perier, dołączam 
dziś nazwfc-ka B erangera i W iktora Lefranc. 
Lecz żaden z nich prócz Leona R enault nie 
szczyci się takicm  zaufaniem m arszałka, jakie 
potrzebnem je s t  dzisiaj ministrowi sp iaw  w e­
wnętrznych dla zachowania pewnej wolności 
dziiłam a. Że zaś nazwisko Renaulta, ek? p re­
fekta, którego Buffet zmusił do podau a się cio 
dymisji, nastręcza wiele skrupułów, bardzo więc 
być może, iż tę tekę spraw  wewnętrznych o- 
bejmie w ice-piezes gabin itu , Dufaure, a teka 
sprawiedliwości dostanie się jednemu z wyż 
przytoczonych kandydatów , prawdopodobnie Be- 
rangerowi. Z resz tą  gabinet ma pozostać w do­
tychczasowym  składzie.

Bonaptrtyści, o których niepowodzeniach w 
usiłowaniu przeprow adzenia na swoją korzyść 
zw iązku z urleanistam i i legitymistam i donosiłem, 
są podobno od 2 lutego bardzo niemile widziani 
przez m arszałka. Mac Mahoń miał być bardzo 
dotknięty w alką, ja k ą  stoczyli w dep L oiret p rze­
ciw jf* o  Kuzynowi Bernardow i d H a rc o u rt, 
bratu Em anuela, sekretarza  prezydenta, który 
też w wyborach przez nich został pobitym.

Ziemie polskie.
(Wiece w zaburza pm kim . — Znak opamię 

tania się. — Towarzystwo nieustającej wystawy 
Bzn.uk pięknych w Wilnie. — Banda rozbójnicza w 
kijowskiej gnbernii.)

W Pozn&ńskiem odbywają się nieustannie 
wiece, zwoływani, w spraw ie urzędowego języ­
ka. W  Prusach Zachodnich, jak wiemy, dozna­
ją  one przeszkód od władz policyjnych. D o­
tąd  dzienniki donoszą tylko o wiecu w Szubi­
nie, k tóry  się odbyt d. 27 z. m. Na wiec zgro­
madziło się przeszło 5u0 osób, rep rezen tu ją­
cych w szystkie stany. Z agaił wiec p. E ustachy 
Rogaliński, objaśniają^ cel zebrania, to je s t głó - 
wnie spi&wę języ k a  poLkiego, co do której 
choć petycje uż do 1'erlina odeszły, uważa 
przecież za konieczne, aby wszyscy w spraw ie 
tej, jak  należy, objaśnieni zostali. Obrany na 
przewodniczącego dał głosi p. Danielewskiemu, 
redaktorow i Gazety Toruńskiej i Przyjaciela, 
którego Ind jako  dawno znaj omeg, z zapałem 
powitał. W yraz radości tej ludu dał włościanin 
Piemążkiewicz, dziękując mn za pracę okuło 
ludu. P. D anielewski ze znaną wymuwą a Ja­
snością w długiej mowie objaśnił całą sprawę 
językowa, której lud z w ielką uw agą się przy­
słuchiwał.

1 wyroku przeciw dawniejszemu redakto 
rowi G a zd y  Toruńskiej, p . Glinkiewiczowi, Z a­
wyrokowano w pierwszej instancji na karę  za 
to, że nie chciał sprostow ania zamieścić dlate 
go, bo po .emiecku mu je  nadesłano. Sąd upe- 
acyjny w K widzynir wyrok tan skasował; wy­

chodzi on bowiem z tej zasady, że ustaw a p ra ­
sow a bynajmniej obowiązku zamieszczania sp ro­
stowań w obcym je z jk u  dziennikowi me na­
kłada.

Z l\  ilna doneszą, że w d. 29. stycznia o- 
t  w arte tamże zostało Tow arzystw o nieuitającej 
wystawy sztuk  pięknych. W dniu otw arcia To­
w arzystw o liczyło już 93 członków rzeczyw i­
stych  i 76 honorowych.

Z kijowskiej gubernii piszą, że w połu­
dniowych jej okolicach rzuciła na  mieszkańców 
straszny  popłoch banda rozbójników, złożona z 
60 do 70 ludzi, której hersztem  je s t niejaki 
F iałkow ski. Ludność musi się mieć ciągle na 
baczności. M ieszkańcy co nocy po sześcin, sied 
iniu odbywają straże. W ypa lków kradziuży i 
grabieży było już dotąd bardzo wifcft Nieda­
wno w powiecie humańskim przybyło do pe- 
wnegu wiejskiego proboszcza dwóch ludz z 
których jeden w mundurze urzędnika objaśnił 
księdza, że powziąwszy wiadomość iż ten ode­
bra ł im a  w duma 8000 rubli, przybył umyślnie 
z polecenia władzy, aby pieniądze te dla ochro 
nienia księdza od możliwego napada złoczyń­
ców przewieźć do poblizmego miasta, jeśli w ła­
ściciel na to przystanie. Nie podejrzywając pod­
stępu, ksiądz przyznał, że ma pieniądze i ocho- 
tn .e przy ją ł propozycję. Lecz nagle na dany 
przez gościa m ak , dziesięciu ludzi otoczyło 
plebanię- Mniemany urzędnik zaproponował 
księdzu, aby zgodnym sposobem dat swoim go­
ściom połowę posiadanych pieniędzy T ak  się 
też i stało. W ypadek ten je s t jednym  z wielu, 
w których banda Fiałkow skiego dała  dowód 
śmiałoś ii, posuniętej do zuchwalstwa.

Przegląd polityczny.
R u m u n ia . Izb a  poselska wcale niespo­

dzianie dowiedziała się o przedłożeniu m inistra 
skarbu, S tra ta  co do pożyczki 30-milionowej na 
pokrycie deficytu i 50-milipaowej na drogę że­

lazną z Plojest do Predealu. Orędzie książęce, 
k u re m  sesja została otwartą, wspomniało ty l­
ko o 7 milionach deficytu. Jakim  sposobem uro 
sla suma 30 milionów z siedmiu — każdy sie­
bie zapytuje. Opowiadają, że nowy minister 
„karbu wpadł na trop wielkich szalbierstw, co 
zada cios śmiertelny gabinetowi. Już prezes i 
wiceprezes Izby, książę Dymitr Ghika i Ba- 
Łyli Boerescu złożyli godności swoje. Pierwszy 
z nieb był najsilniejszą podporą ministerstwa 
Catargiu. Oświadczył on w Izbie, że dłużej jej 
prezydentem być nie może, skoro uniemożli­
wiono mu dalsza popieranie ministerstwa Ca- 
targiu. Popierał on ministerstwo, aby wobec 
Europy wystąpić solidarnie. Solidarność ta  j e ­
dnak poczęła gorzKie przynosić owoce. Mini­
sterstwo — powiada Osten — oszukało Izbę 
i pchnęło kraj w przepaść długów. Dymitr 
więc ustępuje ze swego fotelu prezydjalnego i 
zajmie krzesło zwykłego posła, aby dalej swo­
bodnie i bez przeszkody wykonywać dany mu 
mandat. Prawie wszyscy m.nistrowie zabierali 
głos, a ty  się bronić. Izba prawie jednogłośnie 
nalegała na Ghikę, aoy nie składał godnoic. 
prezesowskiej. Ten wszakże pozostał przy pier- 
wotnem postanowieniu, a miejsce jego *ajął by­
ły minister spraw.edliwości Brailów

Sprawozdania sejmowe.
Pierwsze poiiedzenie sejmowe g dnia 7. marca

Początek o godz, l. min. 10.
Posłow ie bardzo licznie zgromadzeni. Ga- 

lerje i loże nabite publicznością Posłow ie po 
największej części we frakach, niektórzy w n a­
rodowym stroju. Z nowoobranych p03łów obe­
cni: ks, arcybiskup Romaszkan, rek to r uniwer 
sy tetu  Jagiellońskiego dr. F ryd ryk  Zcll, kr. 
Romer, Krzeczunowicz Zenon, Jaw orski, Popiel 
Paw eł, s ta ro s ta  Dzieduszycki.

N a m ic s tn ik J E .h r  P o t o c k i  w mundurze 
tajnego radcy wprowadza aowomianowanego 
m arszałka krajowego hr. W ł o d z i m i e r z a  
D z i e d u s z y c k i e g o  i przedstawia go zgro­
madzeniu.

W stępuje potem na trybnnę m arszałek i 
zagaja sesję następującą przemową, często prze 
ryw aną okrzykao i „b raw o!“

„W ysoki sejmie! Powołany pod koniec k a ­
dencji sejmowej przez Najjaśniejszego Pana, na 
stanow isko m arszałka Krajowego, miałem sobie 
za obowiązek wobec kraju przyjąć w tej chwi­
li to zaszczytne ale tak trudne stanowisko. 
Tem trudniejsze dla mnie, który daleki od w szy­
stkich politycznych czynności całe życie po­
święcałem zajęciom . pracom cichym, nauko­
wym, zupełnie odmiennej natury . Ani k ierow a­
nia adm inistracją krąja całego, ani kierowania 
obradami tej W ysokiej Izby nauczyć się i naj­
mniejszej nabyć wprawy w dniach i miesiącach 
je s t niepodobieństwem. Co do adm inistracji i 
Lierowania pracami W ydziału krajowego kusić 
się naw et o to je s t mi niepodobieństwem i na- 
wet towaizyszom  moim w W ydziale ulżyć nie- 
zdułam w odpowiedzialności wobec Wys. Izby 
i kraju

A i wspomni*: i& wiążące się do tego miej­
sca utrudniają niemało kierowanie obradami 
Wys. Sejmu, Pierwszy m arszałek to mąż do­
świadczony i od młodości przyw ykły do p ra ­
cy i życia' publicznego, którego imię jaśnieje 
wśiód robót i prac krajow ych ostatnich cza­
su  w, & którego bezstronności i bumienności w 
kierowaniu obradami tej W ysokiej I z b y  la t  ty ­
le byliśmy świadkami, a i mój najbliższy po­
przednik, to mąż także do pracy publicznej w pra­
wiony, a który me zaw ahał się przy najświe­
tniejszej pozycji w monarchii przyjąć ciężką i 
żmudną pracę dla dobra i pożytku kraju, a 
członek najwyższych ciał prawodawczych i p re­
zes Rady ministrów, nie od dziś biegłości w 
spraw ach parlam entarnych nabywał.

I  cóż ja  panom na to miejsce przynoszę? 
ani wprawy ani doświadczenia. Jedno tylko mam 
wspólne z mymi poprzednikami, jedno wspólne 
z wami wszystkimi panow-e, i to mnie powo­
dowało do przyjęcia tego stanowiska, — to jest 
gorąca; miłość tej ziemi, na której wszyscy tu 
zrodziliśmy się, a k tó rą  przodkowie nas wszy­
stk ich  nieraz wiasnemi bronili piersiami i n ie­
śli luwieie dla niej i mienie i życie, o czeiu 
św .adczą i kości rozsiane i licznych mogił 
szeregi.

Dziś panowie, ta  ziemia odmiennych od nas 
wymaga u s łu g : cichej, sumiennej, obowiązko­
wej — wytrwałej pracy (b raw o !).

Mamy panowie, tworzyć ustawy, w życie 
wprowadzać instytucje, mające wywierać wpły w 
na ta ty  rozwój umysłów i dotykać w szystkich 
mieszkańców, których potomkowie błogosła­
wieństwem lub złorzeczeniem czynności nasze 
o sąd zą ; a  nie wątpię, że odkładając wszelką 
pryw atę i stronniczość, a m„jąc na oku kraj 
cały, to pierwsze przypadnie nam w udziale 
(braw o !)

Spojrzawszy po tej Wysokiej Izbie, i wi­
dząc na przodzie dostojjików  kościoła i cały 
zastęp kapłanów, otucha we mmt w stępuje, bo 
mam silne przekonanie, żb id ą c  za tradycjami 
naszego kościoła, przewodniczyć będą miłością 
bliźniego, miłością chrześciańską, a dla mnie 
z tąd  w zrasta nadzieja pobłażliwości i wyrozu­
miałości tej Wysokiej Izby, której, czuję głębo­
ko, jak  będę potrzebow ał.

Jeszcze jedno silne uczucie wiąże nas 
wszystkich w jedeu zastęp ; uczucie niezmien­
nej* wdzięczności za doznane dobrodziejstw a od 
najmiłuściwiej nam panującego monarchy, który 
i w tej chwili pospieszył z pomocą dla powo­
dzią dotkniętych z własnej szkatu ły . W znieś­
my więc panowie z pełn^cL pierśi okrzyk- 
Niech żyje F ranciszek Józef król nasz miłości 
w y!“ (izba pow tarza trzykro tn ie: „Niechżyje!" 
„Mnohaja li ta !“)

J . E  n i  m i e s t  n i k hr. Potocki. Pierw 
szy raz  spotyka mię zaszczyt powitać W ys. 
zgrom adzenie w imieniu rządu. N it wątpię, że 
w naszem przedsięwzięciu, do jednego dążąc 

elu, \  wspólnej spotkam y się gorliwości.
Z p rzed łtż tń  rządowych dotychczas nie mam 
żadnych do ndzielenia W ysokiemu zgromadzaniu, 
oprócz nowego praw a co do policji poluwej, 
k tó re to prawo na przeszłorocznej aesji zaw , 
towane, nie otrzym ało najwyższej sankcji z po­
w o d ó w  stylistycznych, i kilku drobniejszych me 
rytoryczuych usterek, Codo budżetu funduizów 
indemnizacyjnycb, to te nie umieszkam przed­
łożyć za kilka dni, ponieważ k-ótkość czasu 
nie dozw oliła mi jeszcze już dziś tej sprawy 
przedłożyć. Niech mi wolno będzie przedstaw ić 
W y .  zgromadzeniu p. O sw ilda Bartm ańskiego, 
kToiy jsk  la t przeszłych tak  i te raz  pełnić bę­
dzie obowiązki kom isarza rząduwego. a w jego 
zastępstw ie radca nam iestnictwa p. Lobel.

M a r s z a ł e k  poświęca wspomnienie po­
śm iertne zm aiłym  posłom hr, Gołuohowskiemu, 
ks. Szymonowiczowi. Franciszkowi Trzecieskie- 
mu, Leonardowi Wężykowi i Krzysztofuwi Bog­
danowiczowi. Izba przez powstanie z miejsc 
oddaje cześć ich pamięci.

Odczytano następnie reskrypt, nam iestnic­
tw a w spraw ie zwołania sesji.

Posłowi Szczepańskiemu z Tarnowa udzie­
lony zoslal urlop 8diiiowy.

IzDa pizechod/.i do porządku dzieunego. 
Na pierwszem miejscu wybór sekretarzy; za­
twierdzono powołanych przez marszałka po­
słów. Zatwierdzono również na bieżącą sesją i 
rewidentów zeszłorocznych,

Z porządku dziennego załatwiono potem 
na?tępnjące sprawy:

1. Pierwsze czytanie sjirawozdania Wy 
działu krajovrego o budżecie funduszów krajo­
wych na rok 1877. Sprawozdawca p. Were- 
szezyński. Uchwalono odesłać do komisji bu­
dżetowej.

2. Pierwsze czytanie sprawozdania W y­
działu krajowego z zamknięciem rachunków za 
rok 1874. Spraw, poseł Wereszczyński. Ode­
słano do komisji budżetowej.

3. Pierwsze czytanie sprawozdania z czyn­
ności Wydziału krajowego za czas od 1. lutego 
1875 do 31. grudnia 1875. Spraw, p Pietruski. 
Odesłano do komisji osobnej z 7 członków.

4 Pierwsze czytanie sprawozdania Wy 
dziaru krajowego w przedmiocie umieszczenia 
krakowskiej szkoły sztuk pięknych i jej kiero­
wników. Sprawozdawca poseł Pietruski, do ko­
misji budżetowej.

5. Pierwsze czytanie sprawozdania W y­
działu krajowego z projektem do ustawy o nad­
zorze władz wyższych nad urzędnikami gmin 
wiejskich i małomiejskich (miasteczek). Spraw, 
p. Czajkowski, do komisji administracyjnej.

fi. Pierwsze czytanie sprawozdania W y ­
działu krajowego w przedmiocie budowy domu 
dla krajowego zakładu położnic we Lwowie. 
Sprawozdawca poseł Serwatowski, do komisji 
budżetowej.

Na wniosek p. G o l e j e w s k i e g o  uchwa­
lono wybrać na następnem posiedzeniu komisję 
administracyjną z 13 członków, drogową, p ra­
wniczą i kultury krajowej z 9ciu, i petycyjna 
z 21 członków

P rzy  traktow aniu  spraw y budżetu wniósł 
poseł S m a r z e w s k i ,  aby wszystkim  posłom 
dozwolony Dyl przystęp  na posiedzenia komisji 
budżetowej.

Pp. G o l e j e w s k i ,  A n t o n i e w i c z ,  
S t e m p e k  i H & u s n e r  zaządań rozszerzeuia 
tego prawa w ten sposób, aby posłowie mieli 
wstęp wolny na posiedzenia wszystkich komi- 
syj. Sprzeciwiał się iemu p. Smarzewski ze 
względu na to, że niektórym komisjom może to 
p izeszkadzać w obradach

P. H a u s n e r  robi sarkastyczną uwagę, 
że posłowie tak  nielicznie korzystają z tego 
piawa, iż obawy p. Smarzewskiego są istotnie 
płonnemi. Uwaga ta  wywołuje wesołość Izby.

Przy głosowaniu wniosek kr Golejewskie- 
go sejm pizyjmuje, wfęc wolno wszystkim po­
słom bywa'ć na posiedzeniach każdej komisji.

Koniec posiedzenia o erodi .  1. miń. 5 0 , na­
stępne ju tro  we środę o goaz 11. Porządek 
dzienny jest następujący : Wybór komisyj bn
dżetowej, administracyjnej, drogowej, prawni­
czej, kultury krajowej i pe tycyjne j; pierwsze 
czytania następujących przedłożeń Wydziału 
krajowego: 1) w sprawie budowy gmachu sej­
mowego, 2) w sprawie głodowej, 3) w sprawie 
wmosau br Bauma o wcielenie do gmin ma­
łych obszarów dworskich, 4) w sprawach szpi­
talnych, a wreszcie sprawdzenie wyborów no­
wych posłów.

D z iew ią te  w a ln e  z g ro m a d zen ie  R a d j  ogól 
uej c. k. g a licy jsk ieg o  T o w a rz y s tw a  gospo­

d a rsk ie g o .

(D okończen ie .)

W  końcu uw zg lędn ić  na leży  s tanow iska  p ra ­
wno i ekonom iczne, k tó re  w y m ag a ją , że do douho 
dn w licza łaby  t lę  sum a u z y sa a n a  ze sp rz e d a ż y  n a ­
rzęd z i zep su ty ch , poniew aż zachodzić będą je sz e z e  
k o sz ta  u trzy m an ia  jak ieg o ś  lohaln  n ad zo rcy , k a s je ­
ra . Ja k k o lw ie k  te  koezca zn iżyć  Ly p o trz tb a  do 
tninim nm , to p rzec ież  zn ieść ich całkiem  nie m o­
żn a , bo p ro s ty  ro ln ik  nie je sc  uposobny do p ro w a ­
d zen ia  podubnej inbty tu c ji. Z re sz tą  w s^ystk iu  te 
s to sunk i z n a jd ą  w y raz  w k sięg ach  kH pieckich, w e­
dle u staw y  spo rządz ić  się  m ających .

P. referent wykazuje następnie wiele bardzo 
ciek&wemi latami statystycznemi, że towarzystwa 
takie na Zachodzie a nawet w  Austrji, bardzo sil­
nie się rozwijają, co dowodzi ich użyteczności.

W ra c a ją c  do naszego  k ra jn  sk o n sta to w ać  t r z e ­
ba, łe  k iedy  w A u s tr ji j e s t  ta k ic h  s tow arzyszeń  
2 0 8 , a  w sam ych C zechach  lOći, n n as  ich  niem a 
w cale . Z tego  nie w yn ika , jak o b y  m aszyn u nas n ie  
u ży w an o , p rzy n a jm n ie j w takim  sto sunku , ja k i  du 
rozw oju  ekonom icznego  k ra ju  j e s t  p o trzeb n y , co 
też  daj6  św iadectw o rac jo n a ln o śc i ożyw ania r i- 
izyn. I  tn  dz ia ła ł k o m ite t w o s ta tn ich  czasach  na 

pudstaw ie  BUbwencji udzie lonej p rzez  m in is te rs tw o , 
p ie rw o tn ie  p ra g n ą ł on j ą  dzielić , naatępu ie  jed n ak  
z a s ta n a w ia !  się nad  c z te re m a  kieronR am i podn ie­
bienia używ an ia  m aszyn  i to  albo p rzez  nabyw anie  
na  lic y t ic ji z a  połowę ceny , albo  p rzez  loscw am e, 
a lbo  też  przez  sp rz e d a w a n ie  n^  ra ty ,  albo w sp ie ­
ra n ie  zakładów  rep a racy jn y cb  U trzy m a ł się p r a ­
k ty czn y  sposób licy tac ji. D alej w iadm no p an um, i 
d z ia ła ły  w tym  k ie ru n k u  i oddzia ły , a  szczeg ó ln ie j 
m uszę tn  podnieść oddzia ł H orodeńsk i o k tórum  
z a sz c z y tn ie  w spom ina n aw e t m ln ls te r ja ln e  sp raw o ­
z d a n ie ' O ddział :en d z ia ła ją c  zapom ocą sk ład ek  na 
podobieństw o s to w a rz y sz e ń  snrow cow ych, w pier- 
„ .z y m  ju ż  roku  u zy sk a ł we fab ry k ach  d la  cz łon­
ków  sw oich 1783  zł. rab a tu .

Posiadamy też spółki kupieckie i fabryczne w 
kraju, mięazy któremi f irm a : Krasicki i Kraiński, 
ułatwia nabycie maszyn zapomocą spłat ua raty.
Z tego  je d n a u  n ie  w yn ika , abyśm y m ogli nw aźać 
s to w arzy szen ia  m aszynow e za  zbędne, ow szem  s t o ­
w arzy szen ia  ta k ie  rozw ijać  się w inne na  podstaw ie  
w łasnej pom ocy m ałych ro ln ików , k tó rz y  p o trz e ­
bu ją  m aszyn , a pojedynczy zakup ić  ich  nie m ogą. 
J e ż e l i  w ięc spotykam y je  szczeg ó ln ie  w p row in­
cjach  L ad reńsk ich , w C zechach  i w A uB trji n iż sze j, 
to się tłu m aczy  tem , że p rz e w a ż a ją  tam  m ają tk i 
śred n ie , p o d czas  gdy a nas p rz e w a ż a ją  m ałe  i 
w iększe, a śred n ich  p raw ie  n iem a, da le j tłu m aczy  
się to  n isk im  stopniom  ośw iaty  n aszy ch  ro ln ików
małych.

Rolnik wielki, jeże l i  zdecyduje się zaknpić ma­
szynę, »ie będzie m ógł ndzielić jej z reguły i 
oD ow iązków , innemu rolnikowi, bo on jej potrze­
buje przez większą część roku, pomimo, że maszy­
na działa szybko i zastąpi ma zapamału działa­
jące narzędzia. Rolnik więc wielki mając i śrudki 
dostateczne i kredyt, jest w t tanie zakupić sobie 
maszyny, jasną więc rzeczą, że spółek maszyno­
wych nie potrzebuje.

T o jed n ak  nie św iadczy  źle o ty ch  s to w a rz y ­
szen iach , są  one n ad e r uży teczne  dla te j w a rs tw y  
ro ln ików , k tó rzy  sam i sobie ra d y  w te j m ierzu  dać 
n ie m ogą, a  odnosi ię to  do ro ln ików  m ałych  i 
ś redn ich .

U rolników  m ałych  zachodzi s to sunek  w ręcz  
p rzec iw ny , ia k  u ro ln ik a  w ielk iego, bo d la  b rak u  
środków , nie p osiada  on n aw e t po jedyńczych  u le  
p szo n y ch  uarzęd z i, G dyby  m ln iey  doli p rzek o n ać

się o po trzeb ie  m a s z y n : i e  one je ś l i  k le 4 k  t l ą ­
cej, to p rzy n a jm n ie j d la  dw óch gm in m ogą być bez 
u stanku  czynne, że możn&by n. p. u lo c a rn ię  u s t a ­
wić w punkcie  d la  w szy s tk ich  ła tw o  dostępnym  i t .  p , 
że  w ten  sposób nie m arnow ałoby  się żn iw , nie 
z am ęczau eb y  byd ła , Że lep ie jb y  obrobiono po le , a  
więc le p sz y  byłby plon, że  w ko ń ca  ro ln icy  w ięcej 
m ieliby w olnego czasu , m o ln ab y  ich w te n e z a i p o ­
p row adzić  dale j, i z czasem  od żyw iołów  n iep rzy - 
ja ź n y c h  uw olnić, a  tem  sam em  d la n ich  sam ych i 
d la  k i oj u w ielkie korzyści p rzy sp o rzy ć . Z teg o  w ięc 
w id7im y, że d la  ro ln ik a  m ałego  ta k ie  spó łk i są  
nad sw yczaj poży teczne.

Oa z a sad y  je d n a k  n ie s te ty  bardzo  daloko do 
p rzep ro w ad zen ia , i gdyby  ty lko  chciano og ran iczy ć  
się do ciasnego  zak re su  w prow adzen ia  n lepszonych  
narzęd z i, ju ż  n ap o ty k an o b y  n itz lic z o n e  trndnośc i. 
Pom ijam  k w estję  s ta tu tó w , firm y, korespondencji 
sądow ej, k s iąg  knp ieck ich , w p rzy p u szczen iu , że 
nasz  k o m ite t w gorliw ości sw o je j, z a ła tw ia łb y  te  
sp raw y ; n a jw a ż n ie jsz a  tru d n o ść  n asu w a  się w p rz e ­
konaniu , w ypersw adow aniu  w łuścianom , że rnaszą 
n a jp ie rw  ze sh lad ek  Łupić m aszy n ę , a po tem  p ła ­
cić z a  używ anie. P o trz e b a  tu  w ielk iej mocy a rg u  
m entów , po trzeb a  lud nauczyć zasad  „w fcunej po ­
m ocy."

J a  bym  m yśla ł, że  w n astęp n e j d ru d ae  d a ła ­
by się to u sk u teczn ić : S nbw cncją  rz ą d ó w , z ak u ­
pić m aszynę i pod odpow iedz ia lnośc ią  w ó jta  i osób, 
do obsłng i m aszyny p rzezn aczo n y ch , oddać j ą  gm i­
n ie  do uży tku . W  pierw szym  roku nie ządanoby  
żadnuj op ła ty , w drug im  rouu  od p rzek o n an y ch  o 
u ży teczności m aszyny  ro ln ików , zażądanoby  m atej 
op ła ty  od używ ania, albo zaproponow ano by ro ln i­
kom, oy j ą  sobie zakup ili za połowę cen y , a op ła­
ty  od uży w an ia  w płynęłyby do ich k ieszen i. GrdjDy 
im się to  n ie  podobało, nie żądalib iśm y  zak u p n a , 
a le n a to m ias t w trzec im  ro k u  podw yższy libyśm y 
op ła tę  od n żyw an ia  itd . T ym  ty lko  sposooea. dało­
by się p rzekonać  ich o p o trzeb ie  w spół w łasno ic i, 
a z a razem  w piow adzono  by ich do prz-ymusowych 
kas oszczędności. T y le  co do ro ln ików  m ałych.

Co do rolników  śred n ich , tych  z je d n e j stro n y  
nie p o trz e b a  o uży tecznośc i ta k ic h  spó łek  p rzek o ­
nyw ać, z d rug ie j i środk i m a te rja ln e  by łyby  po 
tem u . A le pod jed n y m  w arunkiem  byłyby  te  spó ł­
k i u nich m ożebne, t. j .  je ż e li zezw oli c a  to  kon­
fig u rac ja  m ajątków , co o nas w k ra ju  rzadKo s .v 
z d a rz a , bo. pow iedzie liśm y, Że m ajątków  ś re d n im  
j e s t  bardzo  m ało."

Po  d łn isz e i dysknsji p rzy ję to  n a s tę p u ją c ą  rs -  
zoincje

1) S to w arzy szen ia  spó łek  m aszynow ych  b y /yby  
n ad e r zbaw ien n e  d la  posiadłości m niejszych  i ś r e ­
dnich ;

2) chcąc je  zap row adzić  pom iędzy w łościanam i 
w schodniej G a lic ji, p o trz e b a  k ilk u le tn ie j sy s te m a ­
ty czn e j dz ia ła lnośc i w tym  k ie ru n k u  i s to sow nych  
fu n d u szó w ;

3) K om ite t doniesie o pow yższych uchw ałach  
m in is te rs tw u , i w y łu szczy  po trzeb ę  sp ec ja ln y ch  na  
s to w arzy szen ia  m aszynow e snbw ency j.

N astęp n ie  po d łuższe j i  dość re z d ra z u o a n i 
d y sk u sji m iędzy p. Polanow ckim  i p. K ulczyck im  
nad sp ra w ą  zm iany s ta tu tó w  p rze sz ło  zg ro m ad ze ­
nie do po rządkn  dzienn ggo.

N a czw artem  p o sied zen iu , k tó re  w sokotę od­
było się w sa li ra tu szo w ej, uchw alono n ap rzó d  k il­
ka  w m oaków  nag lącycn ; m ian o w ic ie :

W n io sek  hr D zieduszyck iegn  W ry w a  się Ko­
m ite t, by zech c ia ł u w ładzy wyjedLOĆ ro zp o rzą ­
dzen ie , aby k o n sk ry p c ja  koni n ie  o d b rw aU  się m 
pow iecie g rem ialn je , lecz w każdej gm in ie  o sobno .— 
W y k azy w an o  jaoK raw e n a a n ż y tla  ja k ic h  się dopu ­
sz c z a ją  s ta iu s tw a ; ab y  d o tac je  u a  kom isje  kun- 
ck ry p cy jn e  zac .zezęd z ić , n a ra ż a ją  w łaśc ic ie li koni 
na ogrom ne s tra ty .

W niosek  p. u iia łow skiego  m ający La coln po ­
now ny  w ybćr kom isji an k ie to w e j z 7 czconkńw 
dla zm iany  s ta tu tó w , k tó ra  p ro je k t zm ian w ypru  
cować i na p rzysz łym  zg ro m ad zen iu  e lab o ra t swój 
p rzedłożyć będzie obow iązaną.

W niosek  h r. K ru k o w io ck ieg o : celem  w y zn a ­
czen ia  kom ibji, k tó ra b y  zw iedzić  m ia ła  w m iesią ­
cu czerw cu  szkołę  g o sp o d a rs tw a  w iejsk iego  w Du 
b laaa ch  i p rzy sz łem u  zg ro m ad ren in  z d a l i  sp raw ę. 
W  zim ie k ied y  śu ieg  n a  po lach , g o sp e ć a rs tw a  w zo­
row ego ocenić nie m ożna.

W niosoL p. M atk o w sk ieg o : Z g rom adzen ie  zm ie­
n ia  sw o ją  w czo ra jszą  uchw ałę co do w ydaw nictw a 
„ R o ln ik a1* w ten  „posób, i i  u ch w ala  udz ie len ie  
subw encji na w ydaw nictw o „R o ln ik a1* iiie m niej 
je d n a k  w y ra ż a  życzen ie , ab y  „R o ln ik*  j t k o  ty g o ­
dniow e czasopism o ro ln icze  w ychodziło , i aby ko­
m ite t p o a ta ra ł się o s ta ra n n ie jsz ą  red ak c ję .

W  sp raw ie  p rem iow an ia  g o sp o d a rs tw  w zo ro ­
wych w ice-prezba T o w arzy s tw a  p. A u g n s t y n o -  
w i c z po złożen iu  sp raw o zd an ia  im ieniem  kom ite­
tu  n a s tęp u jące  po staw ił w n io s k i;

1. P iem io w an ie  w iększych  g o sp o d ars tw  w zo­
row ych całkow icie  uchy la  się, s na te ra z  puzo sta - 
w ia się p rem iow anie po jedyńczycb  g a łęz i gospo­
d a rs tw a . K um ite t oznaczy  form ę, w edług  której 
p rem iow anie  po jedyńczyoh  gałęz i g u sp o d ars tw  m a
być p rzep row adzone .

2. P rem iow an ie  po jedyńczyoh g a łęz i gospo­
d a rs tw  w ło śc ia isk ii h uchy la  się , a a to m io s t pozo­
staw ia  się preuilo '.i-iaie całych  gosp o d arstw  poatę- 
w ych, w ed łu g  detyebczasuw ej to rm y.

W nio Ki te  po sz e ro k ie j d js k u s j i ,  k tó re j d la  
b raku  miejsca, j u i  an i 8 treszcz*ć n ie  luużem y, eu- 
s ra ły  p rzy ję te .

W końcu tego  p o sied zen ia  p rsedst& w ił je s z c z e  
h r. D zied u szy ck i sp raw o zd an ie  kom isii g łodow ej. 
P rzesz ło  godzinę  m ów ił p . sp raw o zd aw ca , z  wiel­
ką grun tów  noś J ą  ro z b ie ra ł w szy stk ie  k w es tje  spo­
łeczno  - ekonom iczne, od słan ia ł r a r y ,  w s n z y w a ł  
środk i z a rad cze  —  w końcn p o staw ił w im ien ia  
kom isji głodow ej n a s tęp u jący  wniosek

„ R ad a  ogólna T o w arzy s tw a  gospodarczego  
uchw ali :

1. K om ite t w n iesie  p e ty c ję  do sej'mu, by te n ­
że s ta ra ł  się p rzy jść  w pomoc g o sp o d ars tw a  ro lne­
mu, ta k  w iększem u ja k  i m uiejsisrm n p rzez  u ła ­
tw ien ie  k red y tu  na  k a p ita ł obro tuw y, a  m ianow icie  
p rzez  pomoc d an ą  T ow arzystw om  zaliczkow ym .

2. A by u tw orzono  k ra jow y  zak ład  h ipo teczny  
dl i gospodarstw  m niejszych .

3. A by w zm ocniuno s iły  z a ję te  a r s  td za s iea i 
k s ią g  n ip o te c sn jc h .

4. A by poczyn ił stosow ne k n k J ,  celem  uchy ­
le n i nadużyć w iążących się  ze s to sunkam i k re ­
dytow ym i.

5 . A by się s t a r a ł  o u ła tw ien ie  s to sunków  ko­
m un ikacy jnych  :

a )  p rzez  popraw ę kom unikaey j w icy n a in y ch , i 
zm iany  u s taw  d o ty czący ch ;

b) p iz e z  w y j e d n a n i e  b ard z ie j odpow .udającej 
potrzebom  ro ln ic tw a , po lityk i ko lejow ej a  w szeze - 
gólnusci ta ryfow ej.

6 . A by się s ta r a ł  o rozpow szecun ieu ie  w y­
k sz ta łc e n ia  ro ln iczego , p rz e z  z a k ła d a n ie  n iż szy ch  
szkół ro ln iczych ."

W n io sk i te  zo s ta ły  p rz y ję te



Z  I z b y  s ą d  O rf e j .
Lwów dniu 1 m arca  1876.

Naeze pijawki
(C iąg  da lszy ,)

, P rz e b ie g  całe j rozp raw y  głów nej, zap o w ied z ia ­
mi na pięć d n i, a  m ianow icie w szy stk ie  te  w ykrę- 
®® tłu m aczen ia  się B erła  W ilz e ra  na czynione mn 
1#*orakie z a iz n ty , rów nież ja k  i p rz e s łu c h a n ia  bli- 
0 20 św iadków  d la  sam ego b rak u  m ie jsca  poda- 
“  nie m ożem y. Z pow yższego  je d n a k  p rz e d s ta  

^ Ienia sp raw y , czy te ln ik  pow ziął ju ż  n iezaw o dn ie  
.*ekonai_ie, że sąd  p rzy sięg ły ch  ma tn do czynie 

Dla z rz ad k ie j p rzb liu g ło śc i oszustem .
Pom inąć je d n a k  nie możem y je d n e j okoliczno- 

c,i k tó rą  nam  w y k aza ła  ro zp raw a , tj . do ja k ie g o  
V°pnia n iek tó rzy  panow ie delegow ani do przedsię- 
^*nia sądow ych czynności na  p rtw in c ji panom  li- 
“WiarZ0111} obdz ie ra jącym  i n iszczącym  lud , porno- 
uł  u d z ie la ją  reaę .

■ Oto nap rzó d , ja k ą  rolę odegra ł k a n c e lis ta  F ia ł- 
•w icz, k tó ry  m iał p o lecen ie  p rzep row adzić  prow i- 

0>Tczną eg zeau c ję  u A dam a H dnzla  na  zab ezp ie ­
czanie p re te n s ji W a lz e rr  w O pakacb . P an  F ia łk ie - 
J Cz p rzy jech a ł z W alzerem  do O pak p rzed s taw ił 

••tacowi rzecz  o co idzie  —  sły sza ł więc, że Han 
daje  W alzerow i tych  60 korcy  jęczm ien ia  „a  

®Uto sw ego d łu g u 11 —  nie mogli ty lko  na raz ie  
^ n y p o r o .n m .e ć  się co do ceny  tego  ję c z m ie n ia —  

l»!o to  dopiero n as tąp ić  z a  dni k ilka. Cóż robi 
?°duy p, F ia łk iew icz  ? Oto zam ias t sp isa n ia  proto  
.° ‘ni ja k  bię jeg o  czynność urzędow a zakończy ła  —  

byłoby to _ianow iło dowód , że H anzel is to tn ie  
zaspokojenie p re ten s ji odstąp ił W alzerow i 60 

°rcy ję c z m ie n ia , w rócił p. F ia łk iew icz  do L nba- 
*°Wa, trzy m ał n kaz p rz e  dw a m iesiące n sieb ie , 

Potem z ło ży ł go z re fe ra tem , że stro n y  się nie 
ł®4/.iły (!). G dyby p. F ia łk iew icz  by ł tak , jak  mn 

•takaż sądow y w skazyw ał, p rzedsięw zią ł ty lko  
•sp ieczen ia  p re te n s ji W a lte ra  i to sp isa ł do pro- 
■°łn, nie m iałby  W alze r śm iaiośei po sześcin  la

f*®h
®ny.

W ystępować ze sk a rg ą  , że nie j e s t  zaspo-
koj

A c iekaw a rzecz , ja k  sobie p o stąp ił d e leg a t 
Hdu L ubaczow skiego , k an ce lis ta  p. A dolf de L oges,
U , go w ysłano  do D zikow a s ta reg o  celem  prowi- 
V y c a i,e g o  zab ezp ieczen ia  na  m ają tk u  S e lten rb i- 

°*ej zask a rżo n e j p rzez  W a lz e ra  snm y 100 zł.
^  O z a rz u ta c h , ja k ie  m ałżonkow ie S elten re ichow ie  

*4dzie w n o sili, że m ianow icie J a n  S e lteu re ich  
j***ln n a  100  s ł. n ig ay  W alzerow i n ie daw uł, a 

je g o  M ałgo rzata  S e lten re icb  tak iego  w ekslu  
^ td y  nie podpisyw ała, w iedział p. de L ogcs. bo sam 

H dzie z a rz u ty  te  spioyw ał do protokołn , sam  też  
•tępnie p isa ł re f e ra t  n k azu  sądow ego co do 

& *®dsięwzięcia p ro w izo ry czn e j g rab ieży  w łasności 
. ‘tenreichów  , mógł sobie zatem  p rzypom nąć , że i 

z a rz u ty  poczynione były  co do tej p re te n s ji 
i * l*era. A le g d z ież  tam  — p. de L oges z jeżdża  
j  późno pod w ieczór do D zikow a, b ru ta ln ie  w pa- 
^  do s ta n c ji ,  z a s ta je  w łóżku chorą S e lten re icbow ą 

'  * o ła :  św ieć, kom isja  sądow a! K ob ie ta  przelę- 
^*0»a prosi, i e  m ęża nie m a w domn, p rzed s taw ia  
u sądzie  co do te j p re te n s ji w niosła  z a rz n ty  

P an  de L oges n ie w y tłum aczy ł S elten re icho- 
9 1, Że tn  chodzi ty lko o p ro w izo ry czn e  zab ezp ie ­
c z a  p re te n s ji W alzera  n a  100 z ł., lecz  op isu jąc 
b ł bt*, k tó ry ch  n a w it  m e o g iąn a ł —  k rzycza ł: że- 
* ,  ®awet do n ibba  procesow ana p rz e g ra ć  m usisz, 

w się p rzy  tern w obecności p. d e leg a ta  z a ih o -  
to?*®ł W ft*zer? w rze szcza ł na  S e lcen re ich o w ą : 
V.“ *  dzieci tw oje idą  w las -  w y łapyw ał naw et 
b *®r k u gn ty  n a  podw órzu a  w szystko  to , by na- 

s tra cn n  1 ta k  siab e j kob ieciny . — Czy p. de 
1 m itygow ał W u lz e r a ? — nie. P re s ja  ta  m iała  

7t" . Bk»*ak, *e, Melt&nreiohowa i godziła  się o s ta te -  
U *?i *» s p r z ę ta  n a  pokrycie  choć n iesłusznej p re -  

*ji W a lz e ra  sw oją  łękę , aby  j a j  ty lko  chałupy  
w® S przeJaw ano  —  bo w śród  łez  pow iada —  
* *i#t bym  się była z m ojem l 5 g a  dziećm i p o dz ia ła . 
jut60 t y lko Pr%Hn^  W alz e r. P an  d e leg a t zam iast, 
d . tan to jeg o  obow iązek w skazyw ał, na d rug i 
^  *®ń przedsięw ziąć  dalszą  czynność mu poruczoną 
«od*« za  z» k res . S po rządz ił rodzaj n

* a ra c z e j d ek la rac ję , mocą k tó re j S e lten re i 
kw^.® uznali p łynność ca.ei p re te n s ji W alzera  w 
pja°?*e 120  zł. i obow iązali się na leży to ść  tę za- 
* a t  do dn‘ 12, w przeciw nym  raz ie  p łacić m ają 
ł , .  a*dy dzień  zw łoki 60  c t k a ry  konw encjonalnej. 
k»> ® w łaśc ic ie lka  gi-nntu, a w łaściw ie łą k i , m e

Ouwst obocną przy  te j umowie, sied z ia ła  na 
4o°*z® n a  fu rz e . P an  d e le g a t w yszed łszy  do niej 
i j y  cłam&uzył je j w praw dzie  w Próikuści „ to  
pę ®> lecz  n ie  nznał ł.“ stosow ne odczy tać  je j 
M» » nUofln j — k aza ł je j  wziąó za  pióro i pod- 

*• z a  U *
t9ft W dalszyn . c iągu  te j ngody uw ażali się Sel- 
H, r®icbowla jn ż  zobow iązani do za p ła ty , a  tern sa  
l  **• zm uszen i do sp rzedaży  łą k i. Po dokonanej 
. " f d d i y  przychodzi S elteu re ich  z nabyw cą łąk i do 
pM ® i chcia ł złożyć p ien iądze do depozy tu . Co ro&i 
dj ®®legt.t Oto o św iadcza  nabyw cy łąki, że pie- 

z ap ła c ić  m a do rą k  żydów (!!) podczas gdy 
p0* *4C dobrze  o n iesłn szności p re te n s ji W a .ie ra , 
M#„ . n by ł s tro n y  odesłać do sędziego. G dyby 
w “lądze te  był sąd  p rzy ją ł do depozytu , wówczas 
*®ichC Wnie.*,oD5rc“  zarzu tó w , m ogłaby b y ła  Selten- 
**? WWa lu,0,’ nadz,Jei®‘ p ien iądze  te  nie dostaną 

W żerow i. T ym cza, om w niósł W a lz tr  do sadn 
^ e rz n ty , k tó re  S elten re ich o w ie  poczynili, 

Jj%o Ich podpis. 
a k t  d rug i postępow ania p. de L oges. Oto do- 

n o sta ła  d ru g a  p row izo ryczna  eg zek n c ja  n 
^  o e lte n rc ie h a  n a  zaapoL ojem e dłnznej W alze- 
d#j# BnmJ  w ekslow ej 170 zł. P an de L oges był 

W4^ rm do Prz e Pro w ad zen ia  te j fg zek n c ji. 
z rk n cy jn y  doręczy ł on S tlten re ich o w i, sie- 

*®łn,, t t? w ów czas w w ięzieniu  lubaczow sk iem , a 
d łę4 P o je rb a ł z W alzerem  do D zikow a. W a lz e r  w ie- 
'r  40 d K*a a *ł« i e  i Sclten re ichow ej n ie  z a s ta n ie  
®bl9 bo w idzia ł j ą  w L ubaczow ie n p a trz y ł w ła- 
it»H, 10 •filę, ab y  z panem  delega tem  n ap aść  na 

eBrelell6w* w  domu też  n*e z&Btali nikogo 
/* c^' f>rzy® tąpili 7 tern bezzw łocznie do 

f»*U an * w ®^ystkich rzeczy , ja k ie  tam  ty lko  zna- 
*>Wuir~ *P1>a 1 0Btatjiią  t a t.ę gj ł n a  —  w ogóle sp i- 
% 11 n aw et rz eczy , k tó re  z pod za ję c ia  ■» p ra 
dWj W yklncjone ja k  rąd le , g a rn k i, a  mu Izy tem i i

w raz  z iunem i rncho- 
a«03Ki oddane ZOBtaJlr do P rzech o w an ia  żydow i 

% a l  J ? wl- F a n tn  tre fn e e ° .  B a »Móhl p rz y ją ć  n ie 
^ ^ t ł  d w iep rzk i te  w zią ł p. d le g a t na  ^nrę i za- 

0 L ubaczow a, gd z ie  je  W a lz e r sp rz e d a ł.
(D okończen ie  na» tąp i.)

Kr
miejscowa i zamiejscowa,

1 e b o o e f i s p .  B olesław a Ł  a d n  o w-

h»'tnl**rzy itwo  dam  dobroczynności u rząd za ło  
_ f  w ouasie z a p u s t lo te r ję  fan tow ą na  ko- 

u  Bi®rót pod n azw ą św. H eleny, 
ńl ' « ort*cz“ yeh z a p u s t  to  n rządzen ie  

t h , * i n 10. z P°wodów od tegoż T o w arzy - 
| *®j. D z j T  yeh  1 odłożonem , być m usiało  na  pó- 

iiź»Re sa te iu j w którym to n rząd zem e  n as tąp i 
»»?^a«ni ‘ “ ze*My P°dan€ zo s ta n ą  w swoim czasie  

u“kom f  Zenlem d ° w ,adom o*cl tak  szanow nym  
w g o l T o w arzy stw a  ja k  o raz  i szanow nej

p n b llc z b o ic i, powyżej nadm ieniony zak ład  ta k  ła  
skaw ie  W spierającej.

Lwów d n ia  3 . m arca  1876.
—  O dczyty  T ow . ped. W  środę dn ia  8 . m arca  

od godz. 4 — 5 D r. Z. K o śc iszew sk i: „O podziale 
p racy  w św iecie zw ierzęcym ."

—  K u c h n i a  l u d o w a  we Lw ow ie. P rzy ch o d y  w 
m iesiącu lu tym  1876 : K siąże  Leon S ap ieha  5 0  zł., 
N e tti Dachowa 2, W ik to r G em barzew sk i 3 , P io tr  
M iączyński 7, Jab łonow sk i 7, M arb u rg a  10, Jó z e fa  
T ie t te r  5, ks. m e tr . Sem bratow icz 10, Dr. A leksan  
der Sękow ski 5, ks. a rch id iakon  M alinow ski 1, ks. 
scho lastyk  ŻuKowaki 3, ks. k an c le rz  S ięga lew icz  1, 
ks. kanonik H oterow ski L  ks. kanonik  B aczy ń sk i 
1, ks. kustosz P b tru s iew icz  3, F e lik s  P ią tk o w sk i 4, 
h r. W acław  B aw orow skl 100 , Jó ze fa  B iliń sk a  1, 
E u g e n ia  G rom an 1, A lek san d ra  K rzy żan o w sk a  1, 
ks. a rcyb iskup  W ierzc l.le jsk l 10, E n g en iu sz  K ury  
iow icz 7, M arja  J a s iń s k a  4 ,  Jo n a sz  M argosz.es 3, 
br. Jó z e fa  S ta iz e ń sk a  5, K recbow ieck i 10, T re ile r  
5, K ą ,e r in  O rlecn i 2, Jo a n n a  Illa s iew icz  2, K a ta ­
rzy n a  W ieczy rn k a  12, J ó z e f  i F ra n c is z k a  B ib er 1, 
M ichał M oszczatieki 5 , Jó ze fa  B uszak  2, E m ilja  
S erw acka 2, J u i jn s z  R eiss 45 , Adam Jędkzy jbw icz  
10, Ł nkasiew icz, zeb rane  za  fa n ty  na w ieczo rk a  u 
pp. H en ryków  Ja s iń sk ic h  2 0 ,20, h r. F e lic ja  M iero- 
w a O ^S o k a l 2 , L eon  M argoszes 1, M ichał W ój­
cick i 5, R e p re z e n ta c ja  ni. L w ow a z fu n d tu z u  n ie ­
s ta ły ch  dochodów  m ie jsk ich  700 , R ozw adow ski 1, 
W iśn iew sk i 2, Leon Z n k ie r ofiarow ał 10 ce tna rów  
w ęg la  kam iennego .

—  W  K rakow ie rozpocznie  się w p rz y s z łą  n ie ­
dzielę sz e re g  odczy tów  na  dochód tam te jszeg o  „ T o ­
w a rz y s tw a  b ra tn ie j pom ocy" m łodzieży u n iw ersy ­
te c k ie j. P ierw szy  odczy t m ieć będzie p. W ł a d y ­
s ł a w  O k o ń o k i ;  o d czy ta  on w łasny  n tw ór, od ­
sądzony od „WLpólnego c z y ta n ia "  p rzez  kom isję 
konknrsow ą k rakow ską, p. t .  „O jciec M ak ary " , 
k tó ry  to  n tw ór, ja k  jn ż  n a sz jm  czy te ln ikom  w ia ­
domo, w kró tce  ukaże  się w trz e c h  obcych ję zy ­
kach t. j .  podobno w francusk im , niem ieckim  i m os­
k iew skim . J a k  się spodziew ać należy , d ra m a t ów 
będzie też  w tych  ję zy k a ch  na  obcych scenach  
p rzed s taw io n y .

—  O trzym aliśm y  w iersz  po rnsku  nap isany  na 
cześć  śp. S ew eryna  G oszczyńsk iego . P o e ta  w spo ­
sób p rzy p o m in a jący  P a d n rę , n astro ił lirę  sw oją  na  
nu tę  chw ały zgasłego  poety , k tó ry  podobnie ja k  
pom iędzy P o lakam i zasłnży ł sob ie  i pom iędzy R u ­
sinam i n a  w dzięczne im ię. On jed en  z p ierw szych  
przem ów ił za  sw obodą w łościan i on w yw alczył 
czern i u k ra iń sk ie j rów nonpraw nien ie  w li te ra tu rz e , 
k tó re  zw ykło p o p rzed zać  rów nonpraw nien ie  w p raw ie  
i w s tu sn n k a c h tu n a rz y .k ic h .

—  N a pism o zbiorow e R appersw yl pod re d a k ­
c ją  J .  I .  K raszew sk ieg o , złożyli p ren u m era tę  w G a ­
zecie N arodow ej pp. G. K ohn w Sam borze 3 złr, 
50  ct. Za pośredn ic tw em  p an a  M acieja  W szela- 
czyńsk iego  n ad esła li p ren u m era tę : S tan isław  b r. J a ­
błonow ski w N osta row ie  3 z łr . 50  c t., p. J a n  W in - 
fe ld  w B rzezin ie  3 z łr . 50  c t . , p. W ładysław  
W szelaczyńsk i w K upczyncaeb 3 z łr . 5 0  c t., p. A 
lo jzy  O lszuńsk i w K npczyńcach  3 z łr . 5 0  c t., p. 
Sydon W iszn iew sk i w K npczyńcach  3 z łr . 5 0  c t., 
p. M ieczyclaw  R om anow ski w K n p czy ń cach  3 z lr . 
50  c t., p. A le k sa n d e r  U je jsk i w D enysow ie  3 
z łr. 5 0  ct.

—  N a nag ro b ek  K a r o l a  R n p r e c h t a  na  
cm en ta rzu  M onachijskim  s łu ż y li: p. W ład y sław
Bem 1 z łr ., p. X. Y. Z. 1 z łr., p. Jn ljn sz  20  c t., 
p. J a d w ig a  B obow ska 1 z łr ., pan i J .  J .  8 0  cen t. 
N agrobek  ten  będzie w zniesionym  w m iesiącu m a­
ju  rokn  bież,

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  D n ia  5go 
t, m. rano  w kościele  0 0 .  B ernardynów  p rzy ch w y ­
cono n ie jak iego  Jó z e fa  M argn lińsk iego  w łaśn ie  w 
chw ili, gdy kięczącem n obok stu d en to w i ok rad ł k a ­
pelusz filcowy 1 z zdobyczą sw ą chcia ł się w ydalić 
z kościoła. K ape ln sz  odeb rano  a  z ło d z ie ja  odp ro ­
wadzono do puliujf. —  Szym on B łaszczn k , w yrób 
m a , zło: yl d . 5. t. m. a- policji p ła szcz  deszczow y 
z g u tap e rch y , k tóry  m iał snaieżć zeszłego  c z w a r­
tku  w ieczorem  na  y lacn  K raków sk im . — W nocy 
na d. 6. t. m, niewiadom y tp caw ca , k tó ry  zapew ne 
z w ieczo ra  dał się zam knąć  w k a m ie n n y  pod 1 15 
p rzy  nlicy C ybulnei, dobył się oderw aw szy  w sz y s t­
kie kłódki do p iw nicy szy n k a rz a  S ru la  Som m era i 
z a b ra ł z scb ą  m osiężne p ipy, k tó re  poodkręcał od 
beczek, i dw ie bu te lk i w ina. —  N ag ią  śm ierc ią  
zm arł dnia 1. b. m. we dw orze K ulm atyck im , w po­
w iecie M osJsk im  p as tach  Ja śk o  B iłaś, riinierć n a ­
s tą p iła  ja k  się /.daje w .K utek o p ils tw a . —  W  Li- 
sznej w pow iecie Sanockim , obw iesił się dn ia  22 
lu tego  we w łasnem  pom icszkanm  w łościan in  J ę d rz e j  
F ilip czak . P rzyczyną sam obó jstw a był n ied o s ta tek  
w ja k i F ilip czak  popadł, z a p i j a j ą  się nałogowo. —  
M ichał Nowicki, go sp o d arz  z W oli B rzo steck ie j, w 
pow iecie P ilzn ieńsk im  , dn ia  24 . lu tego  w ieczorem  
w raca jąc  z ta rg u  -v F ry sz ta k u  w s tan ie  n ie trz e ­
źw ym  zm arz ł i dopiero we dw a dni późni j  zn a le ­
ziony zo s ta ł n ie ty w y  na polach m iędzy Upa< iuuką 
a W olą B rzostecką . —  N a polach gu j j  P a łab icz  
znalez iono  d. 26. Integu zw łoki n iezna jom ej kobiety 
liczącej la t  około 50 , tw a rz y  o k rąg łe j, w łosów błond 
o strzyżonych , w zrostu  średn iego , n b ran ą  w s ta iy  
s ie ra k  i DUty. O bok zm arłe j znaleziono to rbę z mą 
ką  i k ilkom a kaw ałkam i chleba. N a zw łokach nie 
znaleziono żadnych  ozn ak  gw ałtow nej śm ierc i, zda^e 
się przeto , że n iezna jom a zm arła  akutkiom  smar- 
"nięcia D ochodzenie atoannków rodzinnych I p izy - 
należnóści zarządzono . -  W  Z acn ie , w pow iecie 
T arn o b rzesk im , dn ia  29. ln tego  obw iesiła  się ży- 
dów ka T au b e  K anarek , lic ząca  la t  35^ P rz y c iy n u  sa ­
m obójstw a n iew iadom a. —  D nia 25 . ln tego  ro s ła -  
n lec  gm inny  Iw an  K ory tu lak  pow racając  z loro- 
denki do C zortkow a, zapew ne w s u n ie  n ietrzeźw ym  
zaskoczony  zo s ta ł w drodze m roźną b u rzą  i polu 
żyw szy  się w polo d la  spoczynku  poniósł śm ierć 
p rzez  zm arzn ięc ie . N a d rug i dzień znaleziono go 
w tem  m ie jsca  n ieżyw ego.

—  M ian o w an ia . N acze ln ik  c. k . k ra jo w e j
dy rek c ji poczt nada ł posadę p o cz tm is trza  w Skolem 
ekspedy to row i pouztow em n Jan o w i Jaehim ow iczow i, 
a posadę ek sp ed y to ra  pocztow ego w L ipn icy  m uro­
w anej tam te jsze j w łaścicielce  rea ln o śc i L udw ice
B ajo rsk ie j.

—  Mianowania w armii. P ułkow nik  H ugo 
O baner, kom endan t pn łku  d ragonów  n r. 13 , m ia ­
now any szefem  sz tab n  p rzy  kom endzie  je n e ra m e j 
we Lw ow ie.

K ap itanow ie  I .  k la s y  F ra n c is z e k  S tan d ach  p rz y  
pu łku  piechoty  n r. 4 0  i Szczepan B a rn sk in , p rz y
pn łku  piechoty  n r. 65 , zan o to w an i zo s ta li do aw an-
sn n a  m ajorów .

L e k a rz  a s y s te n t re ze rw y  d r. F ra n c isz e k  H n i- 
lic a  p rz y  sz p ita lu  w ojskow ym  n r. 1 . w W ied n iu , 
m ianow any nad leka rzem  p rzy  pn łku  p iech . n r  45 .

—  D r .  Aupust Sokołowski na w niosek 
kelleg inm  p ro fe so rsk iag o  o trzy m a ł d o cen tu rę  p r y ­
watną d la  w ykładów  h is to rji a u s tr ja c k ie j n a  W y­
dzia le  filozoficznym  w szechnicy Jag ie llo ń sk ie j w 
K rakow ie.

—  C zło n k iem  R a d y  pow iatow ej P rzeiL y - 
ś lań sk ie j z g rn p y  w iększych  posiad łości w y b rin y  
w m ie jsce  ś. p. F ra n c isz k a  R om ańskiego, pan  Iio  
m an W ybranow sk i z U szkow iec.

—  W y b ó r  u z u p e ł n i a j ą c y  jed n eg o  irłonka  
R ad y  pow iatow ej Z a ieszczyck i^ j z ę ru p v  w ięk szy ch  
posiad łośc i odbędzie  się dn ia  5. 1 w ie tn ia  b. r.

— C zło n k iem  R a d y  p o w ia to w e j N adw ór- 
n itffck iej z g ra p y  gm in  w iejsk ich  dn ia  2. b. m.

w ybrany  ks. M ikołaj W ołoszyn, g. k. proboszcz w 
Z arzeczu .

—  N e k ro lo g ia . W tych  dn iach  ui_ar! obok W a r 
szaw y W in cen ty  S m o k  o w s k i ,  znakom ity  ry ­
sow nik i m ala rz  h is to ry czn y , u rodzony je szcze  ze ­
szłego  w ieku, w rokn 1797 . Smokow ski, uczeń a 
kadem ii p e te rsb u rsk ie j dał się poznać m sam p rzó d  
illu s tra c jam i do „ W allen ro d a ,"  a następne  ju ż  pło- 
ay  pęzla , ja k o  to  „ J a n  K ochanow sk i,"  „ Jag ie łło "  i 
inne, z jed n a ły  mn ro zg ło s  n iepospo lity .

On to p ie rw szy  po staw ił krok na poln n asze  
go d rzew o ry tn ic iw a , sam  bow iem  rysow ał i sam  
zażyw ał znakom icie ly lc a . D rzew o ry ty  jeg o  zdobią 
„B ib lio tekę  s ta ro ż y tn ą "  W ójcickiego, tegoż „O b iazy  
s ta ro d a w n e " , B aliń sk iego  „ S ta ro ż y tn ą  P o lskę", K ra ­
szew skiego  „ W ito lo ra u Ję " , W ilkońskiego „Kamotki 
i w iele dz.ieł innych je sz c z e . Sm okow ski w ładał też  
piórem  w praw nem  i k reś lił Ż yciorysy O rłow skiego, 
R nstem a, W ańkow icza  i d o s ta rc z a ł sporo a r ty k u ­
łów do „W ileńsk iego  A thenenm " i innych czaso ­
pism. Z m arły  był ta k ż e  lek a rzem  i naw et czas ja  
k iś sp raw ow ał n rząd  le k a rz a  w W arszaw ie . Zwłoki 
je g o  pochow ano w M alegianac.b w grobie  rodzinnym .

—  U m arł tez p rzed  k ilkom a dn iam i w W arsza­
wie Sew eryn ( / l e s z c z y ń s k i ,  zasłużony  k a lig ra f 
i lito g raf, urodzony w r. 1801 , p o czą tk i nauk p o ­
b ie ra ł n znakom itego w l . te ra tu rz e  Al. G rzeg o rza  
P iram ow icza , do szkó ł chodził w Opolu. W rokn  
1815 p rzybył do W arszaw y  i j ui  ja k o  urzędn ik  
k an ce la rji rad y  s tan n , nczęszcza ł na k u rs a  ry s u n ­
ków  w un iw ersy tec ie . W  r. 1821 pow ołany na  po- 
m te n ik a  do g ab in e tu  ryc in  p rzy  b ib lio tece  g łów nej; 
w r . 1823 zo s ta ł ko llabora to rem  w liceum  w ar- 
szaw skiem , a  w r. 1825 w ysłano go kosztem  rz ą d n  
do N iem iec i F ran c ji dla udoskona len ia  się w sz tu ­
ce lito g ra ficzn e j. Za pow rotem , m ianow any w rokn 
1827  rz ą d c ą  litog ru fii szkolnej, p rze szed ł następn ie  
do banku  po lsk iego , gdzie  od r . 1837 będąc d y ­
rek to rem  li to g ra f ii , znaczn ie  tak o w ą  udoskonalił, 
zdolnych pracow ników  u k sz ta łc ił i wielu swemi 
w łasnem ] w ynalazkam i o dznaczy ł się, m ianow icie 
w cynkografif, k tó rą  do n iezn an e j p rzed tem  w W ar 
szaw ie doskonałości dop iow adził. W  r. 1862 o trz y ­
mał em ery tu rę . O prócz  liczn y ch  i dobrze w ykona­
nych robót na  kam ien iu  i cynku  w izerunków , wi- 
doków, tlb n m ó w  i t. p ., n a jw ięce j dostarczy ł wzo- 
lów  ka lig ia ficzu y ch , k tó re  lite g ra fo w a ł Przed  
1820  r, P rze sz ło  20 w yszło  ich  w ydań. Z as łu g u ją  
na w spom nienie n ie k tó re  w ytw orn ie  w ykonane prze: 
n iee „ m apy, ja k ie m i s ą :  M apa in s ty tu tó w  r e l ig i j ­
nych i nauk. w.yck w k ró le s tw ie , m apa R osji enro- 
p e jsk ie j (1 8 3 5  r .)  i t. d. O prócz te g  > O leszczyński 
obdarzony  n iezm ie rn ą  ła tw o śc ią  do rym ow ania, p i­
sał w iele  dow cipnych sa ty ry c z n y c h  w ierszy, k tó re  
p o zo s ta ją  je szcze  w rękopiśm ie.

—  W  W arszaw ie  um arł d n ia  1. m arca E u g e ­
n iusz  S ł u b i c k i ,  p rezes T ow arzystw a  k red y t, 
z iem skiego od r. 1864 do 1874 , przeżyw szy la t  75. 
R ozpoczął on zaw ód swój publiczny  W L ad z ie  a d ­
m in is tracy jn e j k ró l. po lsk iego , a od r. 1827 Z asia ­
dał jako  ra d c a  w kom itecie T ow . kredyt- ziem. m -  
w arzyszam i je g o  by li zasłu żen i w k ra jn  Indzie, j a k  
J ó z e f  G odlew ski, J a c e k  K ręp sk i, Bonaw. N iemo- 
jow sk i, W alen ty  Z w ierkow sk i, A. Szlnbowski, W a­
le ry . W lelogłow ski. Po  n p ad k n  pow stania 1831 
SliibicW  p rzeb y w ał w D re ź n ie  a w róciw szy do k r a ­
ju , w yprany  zo s ta ł r .  1849  ra d c ą  kom itetu Tow. 
krud H r. A n d iz ą j Z am ojsk i opnszcza jąc  k ra j, m ia­
nował S łnb ick iego  z a s tę p c ą  sw oim  a w rokn 1864 
obrano  go ied.,om yślnie s ta ły m  p iezesem .

— C zło n k iem  a k a d e m ii f r a n c u s k i e j  na 
m ie is ie  zm arłego  Ju lju sz a  Ja n in  v»j b rany  zo sta ł na 
posiedzen ia  d. 2. b. m. d z ienn ikarz  pan  John  L e- 
m oinne.

ono 2 5 .0 0 0  zł. w iasnegu m a ją tk u , i zm ian a  staiM tn, 
szczeg ó ln ie j w ażn a  cc do §. 6., k tó rym  postano 
wiono, .by od tąd  prócz m ie szczan , bardzo skąpo 
p rzy b y w ający ch  do s to w arzy szen ia , p rzy ję ty m i być 
incgli tak że  ch rześc iańscy  rękodzie ln icy , nie m a ją ­
cy je szcze  obyw ate ls tw a in io jokiego, a ie k tórzy  
p row adzą jn ż  p io fesję  sw oją. S to w arzy szen ie  w ta ­
kim ra z ie  nazie ii im pomocy do n zy sk am a  o b y w a ­
te lstw a. W sz y s tk ie  te  w nioski p rz y je te  z o s ta ły  p ra  
w ie jednog ło śn ie .

P od łng  zam knięcia  rachunków  za  r . 1875 pc 
s iad a  S to w arzy szen ie  w funduszu  zaliczkow ym  
8465  zł. 6 0  c t., w funduszu rezerw ow ym  1 0 .8 2 4  
z łr . 88  c t., w funduszu  fam ilijnym  ka  w sp ie ran ia  
wdów i s ie ro t 7800  gnid. w ob ligac jach  i 265 zl. 
50 ct. w gotow i e, w funduszu  inw alidów  23 0 0  zl. 
w ob ligacjach  i 402  zł. 32 c t. w gotów ce ; razem  
w gotów ce 1 9 .958  zł. 30 ct.. w ob ligacjach  10 .100 . 
W ydano w rokn  zeszłym  na ad m in is trac ję  86 0  7,1 
60  ct., na  op ła ty  p ro w iz ji od obcyeb k ap ita łów  
5 0 0 0  gnid . w ynoszących  281 zł. 28 ct. i na  zapo 
mogi d la  7 rodzin  5 0 5  zł. 46 c t . ; razem  1656 zl. 
79 ct , a pomimo tego  pomnożył się m a ją tek  S to 
w a rz y sz e n ia  o L054 zł. 80  ct.

W  roku  zeszłym  ndzielono i prolongow ano 212  
pożyczek w kwo ie 5 7 .661  z] na  k w arta ln y  i pół­
roczny  te rm in  sp ła ty , z k tó ry ch  w płynęło p row iz ji 
1437 zł, 20 c t Po opędzenin  kosztów  ad m iu is tra  
cy jnych  i pom nożeniu fandnszn  rezerw o w eg o  pozo ­
s ta ła  n ad w y żk a  191 zł. 58  c t., k tó rą  w alne  zgru- 
m adzenie rozdzie liło  po połowie, t j .  po 60  zł. 79 
ct. na  k a p ita ł że la zn y  fnndnczów  fam ilijnego  i i n ­
w alidów .

W k ład k i roczne  op łaca ją  się pod ing  w iekn przy- 
s tę p n jvcego, « to  od 35 l a t  3 zf do fan d n szn  f a ­
m ilijnego i 2 zł. do fu n d u sza  inw alidów  a  n a s tę ­
pnie co 5 la t  o 1 zł. w yżej.

W iauomoAci l i te ra c k ie ,  n a u k o w e  i 
a r ty s ty c z n e .

—  W iadom o naszym  czyte ln ikom  o p o łączen iu  
si w W a rsz a w ie  k ilku  firm k s ięg a rsk ich  w jodao  
kółko w ydaw nicze, k tó re  dotąd  jn ż  w ydało  k ilk i, 
n -śi ie dzief poży tecznych  z obcej l i te r a tn ry ; te raz  
zaś znow u kWkn m łodych w ydaw ców  i k sięg a rzy , 
ma zauul ir  n s tiu o w ić  J rn g ie  s to w arzy szen ie  w 
c i i  w ydaw an ia  dzie ł o ry s iu d ln /cL , nio w y łącza jąc  
w s.sakże i dobrych  p rzek ład ó w  z in n y ch  języków  
P ierw szą  puaobuą p n tl ik a c ją  m ają  być l z ieu  U nia 
cego K rasick ieg o , k tó re  pomimo s(„d in iu  w ydań 
a ipełnłe jn ż  z o s ia ł ,  w y czcrp a ..e . C złonkam i o s ta ­
tn iego  s to w arzy szen ia  m a ją  Dyć pp . O koński K anf- 
m ann, Scopelle, C assius i T re n k le r . D obrze  byłoby 
żeby i n as i lw ow scy o raz  k rak o w scy  k s ię g a rz e  tw o ­
rzy li podobne kó łk a  w ydaw nicze.

— K sięg a rz , B. C assius w W a rsz a w ie  w ydał 
pow ieść J a n a  Z acb a rja s iew icza  „N a cb leb ie  Zonv“ 
d rnkow aną p ie rw o tn ie  w W ieku. '

— W y szła  św ieżo nak ładem  k s ię g a rn i G L>heG.np. 
r a  i W olfa w W arszaw ie  k s ią ż k a  p t. „ P o w ia s tk i 
dla m oich s io strzeńców  i s io s trz e n ic "  p r /e *
z M arkiew iczów  P le w .^ k ą .  Z M ar'^

—  P an  W olf kL.ieg_.-z w P e te r s b n re n nft 
bywazy d z ie ła  J .  Szn jsk iego , m a ta k o w D 
zupełne j edycji. w

—  P an  W ładysław  Ż eleńsk i, zn ak o m ity  kom un 
zy to r i  h o g u sk i w ydać m ają  w W a rszaw ie  w s d ó L  
nie op racow aną „ T eo rję  m uzy k i" .

—  P rezesem  T o w a rz y s tw a  nankow ego w rA orn . 
nin je s t  Ig n a c y  L yskow sk i, w iceprezesom  p  
łom ski, se k re ta rz e m  dr. K ąjinow sk i, k a s je re m  M 
S zczan ieck i. Z b io ry  T o w arzy stw a  stan o w ią  b ib lio ­
te k a  i zb ro jow nia, ofiarow ane p rzez  Z y g m u n ia  u Łja . 
łow skiego, o raz  zb ió r num izm atyczny  ofiarow any 
prZe/. K om ierow sklego

—  P an  Laskownicki wa Lwowie n „ p jBaj p o _ 
wieść w 3 częściach pod tyt. „Nowych kresów 
rycerze."

—  W m ieście  M iechowie, w  K ró les tw ie  Pol-
skicm , otw orzono n sięg a rn ię  i czy te ln ię .

— W  W arszaw ie  opuściła  p rasę  b ro sz u ra  n a ­
p isan a  p rzez  T eodo ra  O bidzińskiego p. t. „ T e o r ja  
e lek tryczności* , o p a trzo n a  dw udziestu dw om a d rz e ­
w ory tam i.

—  Po śp. W ojciechu  u-rochowskim, p o z o s ta ła  
w rękopiśm ie „G eografia  pow szeebn N a  p a rę  
dni p rzed  zgonem , p racow ity  ten  ped  J ) g  j h is to - 
s to ryk  pow ierzy ł firmie G eb eth n era  i \  “ lfa  mann 
sk ry p t op racow anej p rzez  siebie „ H is to rji p o lsk ie j."

  J a n  Je le h sk i, ekonom ista, Vvydrakował w
W arszaw ie  b ro iz u re  p. t. „Ż ydzi, N iem cy i M y."

Ostatn;e wiadomości.
Do Gazety L w o w tk ie j donoszą z W iednia 

d, 7. but : W ęgierscy ministrowie odjeżdżają 
jutro do Pesztu. W kw estji bauku narodowego 
m’ało nastąpić znaczne zbliżenie między obu 
lOkującemi stronami. M inister L a ss tr  powrócił 
zupełnie do zdrowia, tak  ie  wczoraj mógł wziąć 
udzi i ł  w Rodzie ministrów. O konferencjach 
gubernatora Dalmacji, jen. Rodicza, z księciem 
czarnogórskim Nikitą tudzież z w jgnańcam i . 
powstańcami liercegowifiskimi k rążą  uajspize 
czniejsze wiadomości. Politische Corrijp. wyra 
ża nadzieję, że konferencje te odniosą pomyśl­
ny skntek. N iektóie dzienniki donoszą wprost 
przeciwnie. W ygnańcy herccgowińscy otrzym y­
wać będą zapomogę od A ustrji tylko do końca 
m arca G ubernator Kodicz powrócił już do 
Zadai u. 

Ja k  donosi Yorstadtzeitung , mianowauy zo­
s ta ł jenerał major Rodakowski prezesem woj­
skowej komisji superrew izyjnej,

Ju l.usz  rf ieg ie r-JE  bers wal J m w \ow nny zo­
s ta ł starszym  naczelnikiem leśnictwa (Obei- 
io rs tm ei.te rj i prezesom galicyjskiej dyrekcji 
domen i lasów.

Z Rzymu d. 7. b. n. donoszą- Pat lament 
został otwarty. Mowa tronowa nazywa stosunki 
w ew nętrzne dobremi. Stosunki zagraniczne «a 
wszędzie przyjaź&e. Parlam ent otrzym a projekt 
trak ta tu  z A ustrią  zawrzeć się mającego, dalej 
projekt kolejowy z odpowiedmemi przedłożeniami 
skarbowemi. Mimo tycL ciężarów bndietw  tym 
roku po raz  pierwszy przedstaw ia równowa­
gę bez podwyższenia podatków. Mowa tronowa 
wyraża nadzieję, ie  jeszcze na tej sesji zostansŁ 
przedłożone nowe trak ta ty  handlowe z zrewi- 
dowanemi taryfami. P rzez to jioduiosą się inte- 
resa Włoch bez ujmy dla zasad wolnego han­
dlu. Po wyliczenin projektów, k tóra Izba otrzy­
ma, zaznaczył król postępy arm u Potrzeba 
także zająć się troskliw ie m arynarką Król u 
waża się za szczęśliwego, ż( mógi przyjmować 
u siebie monarchów A ustrji i Niemiec. Włocny 
widzą w tem dowód dobrych stosunków z za­
granicą. Włochy wzięły udział w zabiegach mo­
carstw  około utrzymania pokoju ń i V Jokudzidn 
Szczere wykonanie reform zapow edzianych u- 
spokoi zrewoltowane okolice, i zapewni im lep ­
szą pizyszłość. Izba przyjęła okUskam i mowę 
tronową. ________

G o s p o d a r s t w o  p r z e m y s ł  i  h f l u d e l .  
Jeduem z najpożyteczniejszych Stówa- 

r » v s 7e i i  we Lw ow ie je s t  n iezaprzecze“ 'ę  „S tów a-
S  n i i -  pomocy ręk o d tie lic l , ik  < ......

J   to zaw iazane

ieszsze  w r . 1860 w celu zachę-y  n OSzczędności 
i u ła tw ien ia  z łozen ia  m ałem i w kładkam i w łasnego 
k a p ita łu , ud z ie lan ia  członkom  ja j jf te k  z a -o p ja tą  
m iernej p ro w iz ji; w zajem nego « .pieraniia się c y n ­
ków rad ą , a  n iezw ro tn ą  zapom ogą w w ypadkach  
n ad zw y cza jn e j p o trzeb y ; n d z ie la n ^  sta łe j dożyw o­
tn ie j zapom ogi cz ło n k o m -in w ih d o m ; udz ie lan ia  s ta -  
t ij zap- nogi po członkach i zeczyw istych wdowom 
do ży w o tn a , a w b raku  ty eh ż r , Bierutom do u k o ń ­
czeniu  I6 g o  roku życia  najm łodszej z ro d z in y ; 
odbyło dn ia  20 . ln teg o  doroczne w alne zg ro m ad ze ­
nie, na k tórem  dy rek c ja  zd a ła  sp raw ę z czynności 
rokn ubiegłego.

N a jg łó w n ie jszą  sp raw ą tego  Z g ro m ad ź -rJa  b y ­
ło sp raw ozdan ie  W y d z ia łu  bardzo  k o rzy sTne dla 
stowarzyszenia, z którego okazało się, że posiada1 Gal. zakł. kred. wlośc. 6 pr.

Telegramy Gazety Narodowej.
P a r y ż  d 7. m arca. Na 102 yyboR*w 

uzupełn ia jących  do Izby posłów , 11 m anda­
tów  o trzym ali konstytucjom iliści konserw a­
tyw ni, 14 centrum  lewe, 31 republik«.nio, 
10 rady  kały , 71 bonupartyści, a  9 legity- 
m iści. llo u h e r został w ybrany  w Ajaccio. 
D ym isja m iu istra  M eaux zosta ła  przyjętą, 
tekę m in isterstw a handlu  o b ją ł tym czasowo 
L eon Say. U tw orzenie gabinetu  odłożone aż 
do stanow czego ukonsty tuow ani i  się b iur 
obu Izb.

W a s h in g t o n  d. 7. m arca. G ran t przy­
ją ł dym isję posła  Stanów  Z jednoczonych w 
L ondynie, je n e ra ła  Schencka, a  uastępcą 
jego zam ianow ał R y szard a  Danę.

P r z j j e e h a l i  dn ia  7. m arca  1876.
H O T E L  Ż O R Ż a  : J .  h r . B aden l z K rakow a 

W . h r. Bawot-owaki z S trn«ow a. T . h r. D ziedn- 
szyck i z Z a le u .c ry k , St. b r. D ziedaagyck i z Nie- 
•łnchow a. A. hr. G olejew ski z H arasym ow a. Sz. h r . 
K nz irb ro d /k i z C hlebow a. A. C yw iński z P ło tj cza 

H O T E L  E U R O P E J S K I: Id. h r . W o d zick i z
K rakow a L. D zierzanow i ki z W ojciechow ic . G. 
D w ern ick i z Podola. J .  Jodko  z R ossji. Z K rz y ­
żanow ski z K oruzow a G. LeruUJ z P a ry ż a . M. Ma- 
jeranow sk i z K ijow a. P . P op ie l z  K rakow a. W . 
W róblew ski z C zortkow a. K. Z enker z W rocław ia. 
R. K los z W iedn ia . M. E s ta ra in  z H am burga. S i. 
S taukiew icz z R otow ic. J .  C zajkow ski z Sarnik

H O T E L  LANGA : A. G rfinberg  z S nczaw y,
G. P asław sk i z D orm y. Z. Z nkerm aud l z W iednia .

H O T E L  A N G IE L S K I: D r. W ale ry  W ay g art z 
P rzem yśla , l, W itis łu w sk f z Brodów. S t B ie lsk i 
z W ołjmia. F . J ; ,d rze jo w icz  z T nazyn* . L , S zn- 
m ańczow ski z C znlic. N. Ja ro sz y ń sk i z H indow a 

H O T E L  K R a K u  W S K I : A . A n h ck  z L a rk a . 
K . M icbalew skl z W arszaw y .

U gólnego fo le . k red y t, żft-
Kładu d la  G alic ji i B ukow iny B0 , 90 40 91 40
Towarzy;R.vj kred. rniojs. w. a 91 25 92 —

IV  O b lig i  z a  100 z ł r .
ln d em n in acy n e  g a licy jsk ie  . . 86 — 66 70
Poż. k r  j .  z r  1873 po 6 pr. . 91 25 92 25
Lory m ia s ta  K rak o w a  . . 14 50 16 —

„ „ S tan isław o w a . . 18 50 20 50
Y. M o n e ty .

D ukat h o l e n d e r s k i ........................... 26 5 36
D ukat c e s a r s k ................................. . 6 33 5 43
N a p o le o n d o r ........................................ 17 9 25
P ó tim perja ł rosy jsk i . . . . . 9 26 9 42
R ubel ro sy jsk i sreb rn y  . . . . 1 55 1 65
Kubel ro sy jsk i papierow y . . 1 4 8  '/ i 1 50
T a la r  p ru sk i s reb rn y  . . . . . — — — —
Pruskie  b ile ty  kątow e . . . . 1 69 1 70
8 reb ro  .................................................... 102 50 104 5 0

Kurs giełdy wiedeńskiej
WL>doń 7. m arca  1876. 

godz.na 11 . m inut —  p rzed  południem
A kcje k red . 175 .70 .
U nionsbank 7 2 .2 5 .
Kolei K a r .L n d . 194 .— . 
F iaiiku-anartr. — .— .
Losy z r .  1860 — .— ,
S taa tsb ah n  — .— .
O stbabn — .—
Rnbel papier. — .— .

Anglc-a& str. 
Y a ie iru la a i . 
K olej połndn. 
Losy tureckie 
ObUg. indem . 
W ied. T ram w . 
Napoleon dor 

Usposob. słabse.

8 5 .40

108!70

W i e d e ń  7. m a rc a  1876 . 
g o d z in a  2. m in u t 12. p o  p o łu d n iu .

Akcjo fran. - aur, 2 8 .7 5 . W ęgier, kred. 1 7 1 .75
Anglo-aoatr. 85.70. 
Kolej Kar. Lnd. 194 75 
Kolej polnauo 109 50 
Kolej Eliblej 161.50. 
Węg. Nordostb. 111.75. 
Wiener Bauges. 20.60. 
Gal. indemniz, 86.— . 
Franco H. Bank 31.—. 
Losy tureckie 25.— . 
Kolej państw. 2 8 3 — .

unionsbank 7 3 .—
Nordl ahn. 183 60  
K olej A lfćd. I i 6 . —
K olej L w .-czer. 1 2 8 .7 5  
Rudolfsbahn 1 2 2 .—
W ę g . O s tb a n  41 — 
L u s y  z r . 1864  1 3 3 .50  
V e r k e h r s b a h n  7 7 .5 0  
B an bank-A  ci. 7-50
B an k ro re ia  6 9 .2 5
L o s y  w ę g ie r .  7 4 .—Wied. Bauver. 14.50. 

Marki niemiecki ct. 56.'"/no 
bsposobienie: stale.

Berlin, 6. marca Russ. Bankueten 264.50 Cre­
dit. a c i . 309.—  Lombard on 188. — Gaiizier 85.60 
Jtu.Ub*hn 497.— BumiLnier 2 6 — Oosterr.-Bank­
notem 176.6t> Usposobienie —. ______

W  T E A T R Z E  hr .  S K A R B K A  
W e środę d n ia  8 . m arca  1876 

N a dochód 
B o les ław a  L ad u o w sk ieg o

V i i i  RET
T ra g e d ja  w  6 ak tai h  W. S zek sp ira , pi z* kład A.

S. K oźm isna.
O S O B  Y.

P . D-lW kańsl I.
P  Swi ryczeW oki.
P . C zarn eck i 
P . L adnow ski.
P . Zboiński.
P . W oleńsk i.
P ,  H u b ert.
P. K onarski.
P n z  św ię to s ław ak a .

b n n k a n , k ró l Szkocji 
M alkolm ) . .
D onalbeu )  J eff0 8* Ql,w,J 
M akbet ) d enódoy  w o jska  
B tn k o  ) k ró lew skiego  
M akdui )
Lenox ) panow ie szisoccy 
Roos )
F lean e , syn  B anka 
S ivard , h ra b ia  N o r tn a b e r -  

land , dowódca w ojtk  an ­
g ielsk ich  

Młody S iw ard , jogo  s>u 
bej ton , oficer p rzyboecny  

M ak n e ta  
Syn M akdnfa 
L ek a rz  
O dźw ierny 
Ż ołn ierz  
L ady  M akbet 
L ady  M akduf 
l>ama
1. C za ro w u lc t
2. Czarownic*
3. C zarow nic i 
1. Z bójca 
2 Z bójca
3. Z bójca 
Z jaw isko  ry c e rz a  
Z jaw isko dziec ięc ia  k rw ią

zbroczonego  
Z jaw isko  d z iec ięc ia  ukoro­

now anego 
D w orzan in

P an o w ie , D w orzan ie , Ż o łn ie rze , S łużba.
Rzecz d z ie je  się p rzy  końcu 4. ak tn  w A nglji, w 
ciągn całe j sz tn k i w Szkocji, a szczegó ln ie j w z a m ­

k a  M akbeta .

P  G alasiew icz. 
t .  G ostyński.

P . Nowicki.
P a n i W olefiska.
P . Dębicki.
P. L inkow ski.
P. U rbańsk i.
P m  A szpergerow a. 
P n i. T om aszew iczow a 
P n i L inkow ska.

* *
J  * *

P . Z am ojski.
P . Skalsk i.
P . Salam on 
P  G n b ersk i

F n i Skalska.

P n a  C hęcińska.
P. D w orski.

P o czą tek  o godi. 7.

L w ów , z Izby han iłowej 7. marca,
w r. w , a .

I. Akcje za sztukę
(z kuponem .)

Kolej ga l. K iro la  L u d w ik a  . . 193  50  195  50
„ L w ow .-C zern . J a s * y  , . 1 2 8  50  130  50

Banku kip . gH . po 2 0 0  z łr . . . 2 3 4  —  236  —
„ kred. gal. po 20 0  z lr . . . 2 1 4  —  216  —

II. L isty  zast. za  100 złr.
Tow. k red . ga l. 5 p r . w . a . . . 8 4  70  85 4 0

„ „ „ 4  p r . w. a. . . 79 —  79 76
„ „ „ 6 p r . o k res . . . 8 4  70  8 6  40

B aakn  hip. gal. 6 p r . . . .  90  —  90  75
(bez kupna biożąccgo.)
III. Listy dłużne za 100 zlr.

Pociągi kolejowe i  głównego dworca: 
Odchodzą ze Lwowa

D «  B a r a k o w a : i_uo o godzinie 6 (pociąg 
czysto osobow y); po pcłnduiu o godzinie 6. 
min. 5 (pociąg m ięszany); w nocy o godzi­
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny).

l> o  p w d w o lo c z y a k :  (z  głównego dw orca), 
rano o godzinie 6- min. 20 (pociąg pospie­
szny); w pałudnie o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg m ięszany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (puuiąg osobowy).

D o  C ła e r t i io w le c : lano o godzinie 6. min. 
50 (pociąg pospieszny); w południe o godz.
12. min. 60 (pociąg m ieszany); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

25 C z e r n i  o w i e c : o 10. godz. 13. min w nocy 
(pospieszny) — o 4- godz. w nocy i 3 godz. 
6. m. po południn.

Z  P f t d w u l o c z y s b  i  B r o d ó w : o 3. godz. 56. 
min. rano, 4. gedz. 3. m. po połndnin i 10. 
godz. 55. min. w nocy (pospieszny).

P rz y c h o d z ą  du Lw ow a 
z  K r a k o w a : o 5 godz. 50 min. rano (pospie-

98 — 99

szny) — o 9 godz. 45. m. w n0có’ j ł a ­
godź. 55. m. i ano. — o godz. 8 mm. 6 
wieezów.

Z e  S t r y j a  codziennie o 9. godz. 3. minut 
wieezór.

H o  P o d w  ó l o e z y s k  (Z Podzamcza.):. w połn 
d lie o gO(L. U - rSS 2* (pociąg mięszany 
-  nocy- < ,ę«dz. 11- min. 32 (pociąg mię-
szany).

I> o  S t a n i s ł a w o w a  (prz™ S try j) : rano o
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).

■ — . —

Do dzisiejszego nnnrern dołącza 
dl* prenumeratorów zamiejscowych „ 0 e \  
nik" nasion jarzyn, kwiatów, roślin pa- 
stew njch drzew i krzewów, tudziez d rzew  
owocowjch. ozdobowych i roślin w azo n o ­
wych w Zakładzie Tow arzystw a ogrodniczo- 
sadowniczego we Lwowie.



Do sprzedania folwark ^116
330 mu]-;' ornwh gniotów i 20  mórg.

\Y \da\vnim voMuhali (iluoksbe
księgur#.n u \Viu.<t/,iuvic.na Żółkiewekieun oh ik św, Mikołaja I. 23, 

w dubrym stanie, o g n i o t r w a ł y m  
d a e i i e m  kryta, jest pod ' o -zysincmi 
w‘runkami do sp rzed an ia.

Bliższa wiadomość droga WULECKA 
za ProcbasKą 1. 4. 1748 I —

iBflSEH^5HS2SESZSc5HSES^ESHSES?SE!ESESft

|  . .L a r lic iu "  |
ffi jodyny śn  dek przeciw H i p  1' i l i u [ e  i =, i 
3  S  e w r a l g i o m ,  Wj
«  A. Bohussa, fflj
3  1689 ap teka rza  to Ja ro sła w ju , 4— 12 I 
W który w początkach słabości t j. przy Sj 
W rozpoczęciu bolu gtowy co kwadrans (0 
rQ po '2% kropli  na cukrze użyty dal- tó 
{3 szemu rozwojowi całkiem tamę kia- b  
K  dzie. Cena 1 flaszeczki 1 zł. w. a. jC 
3  Do nabycia w a p tek ach :  We Lwo- [jj 
3  wie u p. Z. l tuckera i J .  Piepesa, w Dj 
S  Krakowie u p. Trauczyńskiego Redyka B  

i Stockmara, w Brodach u p. Liszka Ki 
Sj i Kulaka, w Czernioweach u p. Krzy- K  
ra żanowskiejo, w Jaśle u p. PalcM , w b  

Kolomyji  u p. Sidorowiczn w Prze- ffl 
3  ffiyślu u p. Maszcwskiego, w Ped.ro- H I  
ęj ioczyskacli u p. Scbneidra, w Rady- Bj , 
Oj mnie u p. Swieehowskieg >, w Stani- B  
Ci sławowie n p. Stechera i Amirowicza, jC 
3  w Sanoku u p Zarewicza, w Stryju H 
5  d p Drągowrkiego, w Sokalu u p. jf 
B  Mussila, w Tarnowie u p. peida .  w B  
H  Tarnopolu u p. Jamrogiawi za, tu-  [p 
i ,  izież w wszystkich aptekach większych uj 
ffi mikst państwa austrjacko - wągier B  
B  skiego, prusłdfgo, Rumunii  i Serbii, [0

BJSZSS!5Ka52SaraHS2SH®2SZSi!5!S2S2SHSJS2SH52SB'

Pismo tygodniowe i Ilustrowane dla kobiet,
teraz z dodatkiem < bejnmjayym dział robót kobiecych i 

gospodarstwa domowego.

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y  i

We L W O W I E :  N„ P R O W I N C J I :
rocznie . . .  12 zł. rocznie . . 15 złr.  20 c.
pó łro izn ie  . . 6 zł. półrocznie . 7 złr  60  c.
kwa toinie . . 3  ł. kw arta ln ie  . 3 zlr. 80  c.

y S P *  Główny skład w księgarni G u b r y -  
n o w i c z a  i  S c h m i d t a  we Lwowie.-W

Ogłoszenie konkursu
w celo nadania wsparcia dożywotniego z fun­

dacji s. p. Pelagii Russanowskiej.
W j d f l a l  kr.flowy w sk u te k  opróżnieniu ednego miejsca wsparcia 

Jcżyw utu jgci v.e fundacji  ś. p. Russ  mnwskiej.  tud  ie i  w sk u te k  od ­
nośnego wniosku k u ra to ra  J W .  P io t ra  lir. Moszyńskiego. iż próżnioue 
m ie j s c  innej ojjYu.e udzielić zamierza, og łasza  n h e j s / n n  m s tę p u ją  v 
k o n k u rs :

Prawo do pob ie ran ia  wsparć dożywotnich z tej fundac i. mają in­
walidzi wfjs jii ł- i  polskiego pochodzenia, rzym ao katolickiej leligii ,  lak 
łacińskiego juKOtcż grecko unickiego, i o .miań kiego obrządku,. lub też 
inne os by polskiego po budzenia rzymsko-kateli kiej r.*ligii, t k ł a c  ń- 
sk ieg  -, j i k o t ż  g n  cko-uiiickiego lub e n n i  oskiego >br* .dfcu k tó re  w 
lakim 1 udź innym zaw ojlz i : zasług,  dla b h j t t  położyły i anajduja, sit; 
w potizebie.

P i a w i  nadan ia  w s r a r ć  dożywotni h p rzys ługuje  kuratorow i fun 
dacji J W  P r  trowi lir. Moszyńskiemu, wszakże z a d  netauy^p zez W y­
dział krajowy wystawionymi.

Wzywa s ę. przeto wszystki ■ i owyż  nadn.i n oiif iosobV, które z 
uprawnienia swego dto i: ż \ tkow a.,ia  z tej fundacji korzy.ęteć p ragną ,  
ażeby w pi;#.ciąga dni trzydzies tu  od datv trzer .ego ogtws-i nia tego 

i ' j i u k u r ;u  w urzędowej .L i ż e c ie  L w ow sk ie j-* w ń^sły  sw - p s^m n e .  t u-  
I dzież o ile być może ud >kuiueut iw me p d uda  do W ydzia łu  krajowego, 

x w szczególnośc i dołączyły także stosowne świadectwa co do w ykaza­
nia r l ig i : i ob ządku  jakoteż  i ubóstwa. 1762 l 3

Z  W y d z i a ł u  I n a j o w e g o .
Leówf>di:ia 3 marca 187G.

32 hit mający, stanu wolnego, zostaje w 
obowiązku ekonoma, a były  pełnomocny 
rząd„a ckonomieziio-lasowy, obz.iajomiony 
mi kilkunastu hit teoretycznie i p rak ty cz ­
nie z gospodarstwem ekonomiczno - laso- 
w«i) ,  wzorowo postepowem na różnych 
glebach i przy rćznyeh płodów zmianach 
z cli iwem inwentarza  żywego racjonalnie, 
obz ajomiony z m i e u n c t *  ni i drynowa- 
niem pól, z go, zelnictweiu i kopaoiią  nalYy. 
Mogącr się wykazać stosownemi świacie 
ctwanii. Poszukuj • stosownej posady w 
stanie w o lagruj lub na  ordynarj') aa  wię­
kszy folwark lub do większego obszaru 
dworskiego od 1. kw ie tn i i  1876. P r z y j ­
muje l is ty  franco pod adresą do 25. n i .rca  
b. r. J .  K .  w l t i łD Z IE ,  poczta Nowe S ioL  
przez Bortniki pod Stryjem. 1756 1— 4

„Meteor44
O G I E R  peinej Krwi a n g \ l s k iu j  
S i a n o w i  od i .  m a r c a  b r .  w
O Ż A Ń  S K U  i . i st. Jaro.-.ław 
obcu klacze :

p e ^ f j  k rw i po 50 zł. 
pół krwi po 30 zł. 
i dla s ta jn i 2 zł.

O w i  e s  i  s i a n o
po cenach ta rgow ych.

Zgłoszenia p rzy jm uje  w łaściciel 
w miejscu. 1747 1—3

N E W R A L G IECUKIER
wszelkie  c ie rp ie n iu  n e rw o w e  w jednej 
oliwili ustępują po użyciu pigułek auti-ne- 
wralgijnycb Dra ('ren icr . Skład w Puryżi. 
w aptece p. Levasseu., m e dela ólorinaie, 23 
w Krakowie w aiHoęc, p. Trauczyńskiego ]irzy 
ulicy Flurjańskicj — we Lwowie w aptece 
p. P io tra  Mikolaaoh. W War. zawic w skłn- 
■lacli materjalów aptecznych, pj). Fenl. Aug 
Gallego i Ludwika Spieasa 1006 9 —Y

1 W ieiś, |
^  obszaru 2 5 0  morgow dob ej ziemi ^  
|  w jednym  k tnploksin, z prawem ca 
i  propinacji  pr/ .ynosząiem 9 0 0  z l .  j t

§*  rocznie, z nowami b u d y n k am i g o - ®  
sp e d a rc z o m i , pól mili p o w ia to w ą®  

M szosą od stacj i  k o lo jo m j  oddalona, 4  
i  jest zaraz  z w o lu cj rę k i z 
* tlo is|»rw Jad ia . t

j® Znaczna  c eść z i ony ł u p n ą ®  
Jl zost ije przy gruncie .  B liższa  wia- ® 
$  domi ść pod l i te rą  X .  Y . ,  w A dm i-  ś) 
^  u is t rac j i  ,D z .  P o lsk .“ 1640 3 - 6  |
m ir  ,:gł! sm -a a : <n» j ł ?  ‘K E g itf ł*  . u

ż  e  1 a  z  i  s  t  y  p ł y n n y

K R A L A

J td e n  z najlepszych  p r e p a ­
ra tów  ź e ia z i - t jc h  zawieraj | . y  
żelazo w tak im  połączeniu  iż 
go  organizm  najłatwiej p r z y -  
in u je  13/31Y 13

W aptece pod gw iazdą P. 
M IK O L A SC H A  we Lwowie.

Cena f lakonu 1 zł. 20  ct.

D n i a  1 2 .  m a r c a  1 S 7 6  o goaz. l i  przed południem odbędzie 
ł ię  w B o h a t . y i i i e  w kancelarji  W ydziału  powiatowej,  u

W alne Zgromadzenie
c z ło n k ó w  T o w arzy stw a za lic zk o w eg o  n a  p o w ia t R o k a ty ń sk i, 
na k tó re  PT .  członków rzeczonego T ow arzys tw a  zapraszając  załączamy n a ­
s tępu jący  porządek dzienny :

1. Sprawozdanie z czynności Dyrekcji i rozwoju J owarzystwa.
2. Sprawozdanie  z ob ro tu  kasowego z przedłożeniem bilansu z r. 1875, 
L‘. W niosek R ady nadzorczej udzie lenia  absolutorjum  dyrekcji  za

rok 187,r;.|
4. Ustąpienie trzech członków B ady  nadzorczej przez losowanie i 

w ybór nowych uzlonków w miejsce ustępujących.
5 Wnioski członków Towarzystwa.

Z  Rady nadzorcze; Towarzystwa zaliczkowego 
na powiat Rohatyński  zare jestrowanego z n ieograniczoną p o ręką  

R o h a t y n  d. 4. marca 1876. 1761 1 1
l>reze s ; S e k re ta rz :

A l f r e d  D e n s t r e r .  K ł y  ń  a k i .

W i e l k a  w y p r z e d a ż !

Z powodu zupe łnego  zwiniwbj! F i l i i  lwowskiej

z W trdniu  P i e t e r  S trassc  Nr. 26.
mc Lmowic Rynek Nf. 32 urządzaA S T M  W P P  4. K i n  A l  I  T  «k € .

ap tekarzy  tc P a ry żu , 8. u l. Yw icnne.
i J e s t  to najsilniejszy środek toniczny 
jaki posiada sztuka lekarska, wzmacnia 
■yczerpaue organizmy i zi-sila Krew zubo 
Żalą. Zalecany przez najznakomitszych le 
sarzy, sku tku j ,  przsciw bladi ‘zce, wy 
cieńczi n iu , n iereg u ta rn o ic i p e r jo d yczn ych  
od p ływ ó w ,  zapobiega tyn gwałtownym 

I boleścio-. ż o ł ą d k a , którym kobiety zwła- 
I szcza tak cząsto podlegają, P rzyk łada  n  

de rozwoju organizmn m ło d /ch  panienek, 
| pobudza apetyt,  u łatwiatrawienie,  | rzep.an 
I mi się dzieciom lymfatycznym, powraca ciału 

iwieżość i jędrność naturalną. 1029 9 — 22
I Dostać można w aptekach »e 1. w o w . e 
i pp. Mikolascha, Beisera i Ru t e r a ; w 

K r a k o w i e  pp. J .  Trauczyńskiego i W.
I Redjrka w B r o d a o Ł  Kullaka i Franzosa; 
i R z e s z o w i e  Schait tera.

Duszność, Chrypka Katary , :adawnione
wszelkie eitrpienia kanałów oddechowych, 
ustępują szybko i niezawodnie po użyciu 
Rurek antiaatmatyoznych p. LeTossenr , Au
teknrza , 19 rue de la Monnaie w Paryża.

Itostać można we Lwowie w aptece RP 
Mikuhisch; w Krakowie w aptece v. Tran- 
czyńskiego ; w Brodach w a] tece p. Kullak. 
W Warszawie w składach aptecznych ma 
torjalć.w pp. Fcrd. Aug. Gallego i 1 ndwi»a 
Spiessa. 1003 10—f

j O O O O O ż O 0 0 0 0 4

Kawa zdrowia Towarów na wszelkie ceny.
Chcąc sklep nasz a ził .>vw ście do j ięciu tygod ii 

uprztLnąć,  udzielnuny

k u p i i j ą c c u i i i  / a i  5  z L  5 ° , .

I > r  L n l i e g o .

Tak dla słabyck jak i dla lekou- 
walescentów bardzo zbawieuuy 
napój, us tępuje  kawe prawdziwą 
i zdrowym najzupełniej, bęjąe 
ozaz o wiele tańszą.

W aj tez# pod gwiazdą P . 
Mikolascha we LW OW IE.

Cena pół kilo 60 ct.
1 73V 10—V

od znr.nych bajecznie n izk iih  cen ,  juk d ługo zapas 
w js ta re z L

4. a l e  u r z ą d z e n i e  u l i l e p u  j e s t  z a  b e z ­
c e n  s io  s p r z e d a n i a .  1636 3 ?

IKS* dostaje co tygodnia św ie/y transport *=3315

(ilów ny skład dla Galicji

W i e J k a  w y ^ a e d a ż

A G R O N O M
w e  L w o w i e s ł a b o ś c i  ninciczne, uplaw}', zap Jenie, 

n:( p ł ulnuść, leczy c n e ry to w a n y  lekarz  
szpit. chorób kobie ty  h d ’-. K r e y e r  
we W i e d u i n  I. HabfeburgergaAs!: Nr. 4.

(N i lis ty obi iążon.i hunorar jum  nas tą -  
| i  odpowiedź i | l^c-syłują l : ę  l e k a r s tw a )

N e s t l e g o

Pokarm dla dz*eci
Zalecany ogólire przez le­

karzy specjalistów zastępuje 
nietylko zupełtiie jiokann 
natu ralny , ale przewyższa go 
w wielu razach dla swej s tra -  
WDOŚci. 1373II 12—?

W aptece pod gwiazdą 
P. M ikolascha  we Lwowie. 

Cena flaszki 1 zł.

H  L l ł i y t o n  &  S h u t t l e w o r t l i  j j
^  g  fa b ryka n c i m achin  ro h u c ji/ch  7. W O  Hr ,

)ą II T t t i W  m  polecała swój b..g Bu z;iopatr/,ciiy skl ał  w s i e c z  4 | 
W k a r i i i e ,  M z u r p a s - z e ,  g u ' o i o w n i k i , v
W i ; r y c | *ys s r . i ł o w s i i k i  i1 i .  i pj^nnlują s o - J
J  lue zwrócić uwagę panów I ’. T. g .-spodarzy na J
*  ich uziii luiony i jak n a J P o n i .  j urzudzony ^
H  W A K S T L I  r e p a r n e y j n j .
W ^  ssjjuj 1IIiistr 'Walie cenniki gratis i franku* 12- '! i .

Realność fflen, H erna ls, U -.upm trasse N r. 115, 
an der Pferdebahn.

Najpewniejszy środek 
obrony pr.eciw 

g A  ogniowi.

w P o s i h a j f c z y k a f c h  powiat Złoezowski, 
mili  .ii  Zborow a s/4 od s tacj i  kolei, 58 

m orgów  p3zi‘nnej_glel y. 3 1/, m irga ogrodu. 
Dom m ieszSa lny  i bszerny. budynki ca ł ­
kiem nowe i w ym ogom  gospodaiczym od- 
powiedne. do :\00<l tysięcy pożyczki banku 
włośc iańskiego przy tejże zostaje. Oprócz 
mif-jsi-owefŁO księdza i włościańskich go­
spodarstw n iem a nikogo w tej wiosce.

Bliższa  wiadomość u kura tora  masy 
W ł a d y s ł a w a  H a l l  n«i i r s k i e f f o ,  w 
KUDYNoW OaCH, poczta Zborów.

1669 3 - 3

w  9 > e s s e u < l o r f - F r e u < l c H i L u I
dostarcza po tanieli cenach 

gwintowane rury  miedziane do 4 metrów długości, wszystkie części sLladowe 
z mosiądzu i żelaza U . urządzenia kąpieli,  browarów, gorzidń i cukrowni, 
dostawia kadzie browarowC) chłodniki,  kotły  parowo, rezerwoary spirytusowe, 
pompy zacierowe, pomp” do ciągnienia wody, sikawki (szczególnie poleca bar­
dzo pojedynczej konstrukcji a przy tom tanie sil  .wki, wydające promień na 
9 m/ui, a donoszące na odległość 30 metrów, dla folwarków ifp.)

Cenniki, ilustracje  i kosztorysy na żąłanic wysyła oplacnie. 151ul 7 12

Zatwardzenia
Najniezawodniejsza pomoc przeciw 

pożarowi, powstałemu w laDezkania-n 
sklepach, magazynach, w«rstatach itd. 
stanowią moje w»diug naj'.iWf *ogo sy ­
stemu robione sikawki, 1443 6 —15 

Haus und Ij-wwi-repritzen 
(dające się  u ły ć  ta k ie  di oyrudówi.
PrieeyłaiL opłacane cenniki tych, ,uko 

też wielkich iikuw« ; mego wyrobu, na ­
rzędzi do gaszenia i urządzaaia s traży  o- 
gniowych, do wysuszania studzien, pompy 
do wrna }dwa, spiritusu, olejów i nafty

zapobiega się i leczy przez użycie
Pigułek rośl-nnych CAUVAINA
Rrzepisy wane przez lekarzy francuskich 

i zagranicznych od la t  30 zaws’ “ z wiel- 
kiem powodtcniim , ponieważ składają się 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcii 
ani kolek i mogą się nżywać jako środek 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra- 
wuiący przeczyszczenie. Motody użycia w 
polskim języku. W  Paryżu na BulWuize 
Sebastapolskim 55. Wymagać należy aby 
pigułki Canvaina znajdowały się* w pude­
łeczkach kartonowych, włożonych w pudeł­
ka blaszane i any na każdej pigułce znaj 
dewał się napis C aurain . 1009 9—Y

W  Paryżu p- Behaut,  ruc St. i^uentin N. 25.
Dostać można w« l . w o w i e  » aptece 

p. I i .  M i l a o l a ^ c h a ,  W K r a k o w i e  w 
.ijitekacb pp. J .  Trauczyńskiego i W. Re- 
iyka ; w P o z n a n i u  w apt.  d”. Manl.ic- 
wic7aj w B r o d a c h  w apt.  pp. M Kullak 
i Franzosa.

p ig u ł k i  b l a n c a r d a
ŹELAZISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJĄC^ HOZKLYDOWI,

P otw ierdzon e p rze z  P a rysk ą  A kadem ię m e d y c zn ą  itd .
Łącząc w zobie własności JODU i tE i  a z \  , pigułki le używiją  się specjalnie 

przeciw M o tto m  skrofulicznym, przeciwko którym prosie lckarslwa iclazisie 
nokazały się bezsilnymi, pow>acają krwi oblilość i p icr- J I s /  v
wiastki jej naturalne, obudzają i regulują odpływ krwi / n / t u )
perjodyezny , wzmacniają stopniowo organizmy lymfa- ^  
tyczne wątłe i słabe, etc., etc., etc. d  -— — - —<■— }

NB. Wyniagać należy aby własnoręczny podpis jak Aplekmz ulica Rotiaparle.
obok znajdował się u spodu etykiety zielonej. nr. ŚÓ, w Paryżu.

^————————^ — Wy*tr\tftzl sif faltttntw.  ---

? ififgfgdra-n-.:' : *>,̂ kû łSłft̂ 3E3figQCM™MSB!iTi®:
AFTEKait/ , 2. I»u e J)r Castiulii k k , P aiiyż . j u n i M - n iE ia m T o n .dodatek  wyświecający powody j r /ue i lon ia  p rz ez  j o s ,  K o l m ,  

wyszła  w laśn  o:
T r e ł S t f : 1. Per 9. Mai 1873, „Selbsthilfe**.

2. Dor K am p f  m it  der Kris i- .
3 . ^Nothleidende Effcktcn**.
4. Einiges tiher Iudustrio und Iłandol.
5. „Die Unliemittelten**, , ,Pmjekto und ldeen“ .
6 . Der armo Kapitalist, „Ex disclie Papiere.*
7. Bórse und Publikum 1145 4_

Do nabycia:
Jos. Kolm iS Co., B u n k g e s c h i i f t ,

W i e u ,  S i a d ł ,  S c h o t t e n r i n g  N r .  8 .
Z aw ie ra  około 8 0  s tron ,  c> na 3 0  ct. (za p rzekazi  m )

zdrowe zupełnie około I O O O  K t» r(* y  i

x x x x x ; .  x x x x x x x  x u x x * x x x * * x n  $ figencja 4lo wcx $
II Roraershausena ^
5  Bardzo zbuwientiy śn.dek ku wzmocnien;u wzroku osłabionego. J  
| |  W  nptece pod gwiazdą P . M IK O L A S C H A  we Lwowie.
0 #  Cena flakonu 1 zł. 30  ct. JS7sIII 14

Siana
okol" 1 5  s ą i u i ,  są do s p r z e d a ­
n i a  w C z u c z m a n a c i *  w oddalę 
len u l*/a mili pomiędzy stacjami kolei 
w Krasuem t Oźydowie Bliższe poro- 

izumit-nie pod adresem : J .  w Cznczma- 
inach poczta Busk. 1674 6 - 8

dawca, właściciel i odpowiedz tlaj redaktor Jan Dobrzański,


